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My a rosyjscy konstytucyoniści, 

Znowu donoszą z Królestwa Polskiego 
a jakichs rozruchach, tym razem już nie w War- 
szawie, lecz w Łodzi. Było starcie z policyą 
i byli ranni. Znowu w Radomiu przechadzano 
się po mieście z socyalistycznemi chorągwiami, 
wznoszono rewolucyjne okrzyki, a policya — 
c o daje do myślenia — usunęła się i mil- 
czała. Ta jej pobłażliwość, to istna koszula 
Dejaniry. Znać czynownietwo chce, aby się za- 
burzyło Królestwo. Nie będą już tego uważali 
nasi nieprzyjaciele za dzieło wyłącznie soocya- 
listów, bo Liga, która zowie się „narodową“, 
oznajmiła niedawno urbi et orbi, że się sprzy- 
mierza z wszystkimi rewolucyjnymi żywiołami, 
jakie tylko istnieją w państwie rosyjskiem, aby 
wstrząsać jego podwalinami i przyśpieszyć je- 
go rozkład. Tak wyrażnie powiedziano w „de- 
klaracyi* związku rewolucyjnego, do które- 
go — jak wiadomo — przystąpiła „Liga naro- 
dowa“. Po złożeniu takiej deklaracyi wnet ra- 
stąpiło to, co będzie wzięte za jej skutek, za 
czyn po słowie.. Rozruchy w Królestwie Pol- 
skiem są oczywiście wodą na młyn czynowni- 
ctwa, które z pewnością radeby wywołać bunt, 
aby w powodzi środków przeciwko niemu uto- 
pió konstytucyjne dążności, występujące teraz 
w Rosyi silnie i poważnie. Rewolucyoniści ro- 
syjscy zawiesili swe spiskowe roboty, aby nie- 
mi nie zaszkodzić jawnemu dobijuniu się kon- 
stytucyi; rewolucyoniści nasi nie nałożyli na 
siebie takiego hamulca. Doprawdy, zdawać się 
może, że przyszli oni na świat jako poboozni 
synowie wszelkiej zgoła rozwagi, bez dziedzi- 
ctwa doświadczenia, bez związku nawet ze 
swymi poprzednikami; zdawać się może, że ro- 
sną, a nie dojrzewają w swej sztuce; kroozą 
wprawdzie, gdzie ich oczy poniosą, ale nie 
tam, kędy ich programy, jeno w jakimś uko- 
śnym kierunku, który nie doprowadzi ich do 
celu. Jest jakby ich fatalistycznem zadaniem 
wzniecać od czasu do czasu burze, aby zdru- 
zgotać to wszystko, czego potem cały naród 
nie zdoła odbudować w ciągu wielu lat. Skąd 
ta ich okropna ślepota ? Są oni bezdomni, więc 
może to zaślepienie pochodzi ze zrozumiałej 
w takich ludziach obojętności na materyalne 
niebezpieczeństwa, których lekceważenie zwy- 
kle czyni fanatyków jakiejś doktryny równie 
niewrażliwymi na społeczne dobro i na społe- 
czne zło, na praktyczną prawdę i na takiż 
fałsz. Ale nie bez winy są ci, którzy schle- 
biają tak zwanej „opinii“, wytwarzanej nie 
wiadomo przez kogo, sohlebiają krzykliwej 
koteryi, a nadewszystko tłumowi. Mówiąc o tej 
uległości prądom, wytwarzanym przez bezimien- 
nych podżegaczy, tak się o nas wyrazil rosyj. 
ski polityk książę Trubecki: „Trudno orzec, 
kogo Polacy chętniej słuchają: własnych sza- 
leńców, czy też oszustów politycznych, ale to 
pewna, że zawsze są narzędziem oboych inte- 
resów 1 zawsze calą swą wagę rzucają na szalę 
nieprzyjażnych im potęg, skutek zaś tego jest 
ten, że to, co się stało ich losem, przedstawia 
się jako dziejowa kenieczność*, 

Inny pisarz rosyjski, OCzaadajew, zarzu- 
ca nam w liście do Bielińskiego: „Ci to są 
szermierze wolności, którzy zawsze nam szko- 
dzą w staraniach o wolność!“ Zobaczmy, czy 
rzeczywiście tak było. W wydanych w Pa- 
ryżu pamiętnikach hr. Armfelda czytamy, że 
po rewolłucyi „dekabrzystów* w roku 1824-ym 
Mikołaj I-szy, podczas pobytu w Anglii, na- 
radzał się z torysami nad projektem arysto- 
tratycznej konstytucyi dla Rosyi. Wprawdzie 
zamierzał nadać prawa konstytucyjne tylko 
dziedzicznej szlachcie, ale w owe czasy pań- 
szczyżnianych stosunków nie można było ina- 
czej, a zresztą i to już byłoby wielkim po- 
stępem. Dwie wojny, najpierw z Persyą, po- 
tem z Turcyą, wstrzymały ogłoszenie manife- 
stu: dumny car nie chciał, aby wyglądało, że 
z powodu wojny czyni ustępstwa. Polecił tedy 
słynnemu prawnikowi Sperańskiemu jeszcze 
raz przejrzeć projekt konstytucyjny i poró 
wnać go z projektem Aleksandra I go. Lecz 
przyszło powstanie listopadowe w konstytu- 
cyjnem Królestwie Polskiem z dewizą „Za 
naszą i waszą wolność*. Car uznał, że nie 
powinno nikomu się zdawać. jakoby nie on 
z własnej wołi dał Rosyanom  konstytucyę, 


0) 
Jan Ogiński-Kontrymowicz. 


WĘZEŁ GORDYJSKI 


powieść. 


(Ciąg dalszy). 


Postanowiwszy to pan Wulf sterał się cią- 
gle natchnąć kobietę zupełną do siebie ufno- 
ścią. Często powracając z giełdy, opowiadał jej 
o obrotach jakie przeprowadzał, pokazywał su- 
my zdobyte, a nawet przyznawał się niekiedy 
do drobnych niepowodzeń. 3 

— Inaczej byó nie może — mówiła wówczas 
wyrozumiała panna Hofner — toó niepodobień- 
stwem jest, żeby wśród pogody czasem nie na- 
stąpił deszcz. Dasz ty sobie radę, jestem o cie- 
bie spokojna, znam ja twoją głowę! 

Bywały wypadki, że Wulf powracając 
z giełdy, opakowany papierami zajmującemi 
zbyt wiele miejsca, a mając jakieś jeszcze gdzie- 
indziej interesa, pozostawiał swój portfel w de- 
pozycie u panny Hofner i odbierał go powraca- 
jąc, albo czasem i dnia następnego. i 

Taki właśnie wypadek miał obecnie miejsce. 

— Schowaj mi to moja piękna pani, jeżeli 
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lecz że spadła ona ua nich z polskiego po- 

mysłu. W tem przekonaniu utwierdził go 

Paskiewicz, który polecił mu na doradzcę Arak- 

czejewa, i tak zamiast konstytucyi nastała 
ściekła reakcya. 

W lat trzydzieści potem zaczął się w Ro- 
syi peryod wielkich reform, jako następstwo 
nieszczęśliwej wojny krymskiej. Zdawało się, że 
klęski pod Bałakławą i Sebastopolem zadały 
gmiertelny cios ezynownietwu. Car Aleksander 
II nadał „ziemstwa*, — owe wybieralne rady 
powiatowe i gubernialne, które miały prawo 
sejmikowaó, załatwiać lokalne sprawy zupełnie 
samodzielnie, « o sprawach ogólno-państwowych 
z dziedziny interesów wewnętrznych przedsta- 
wiać rządowi memoryały; nadał miastom rady 
wybieralne; nadał sądy jawne, z ławami przy- 
sięgłych, a niezależne od władzy politycznej; 
w zamian za zniesienie pańszczyzny obdarzył 
szlachtę ustrojem korporacyjnym z wybieralny- 
mi marszałkami, z wybieralnym komitetem 
opieki nad wdowami i sierotami, a nadto z pra 
wem wysyłania delegatów do nowej instytucyi, 
nazwanej „cesarskiam wolno-ekonomicznem sto- 
warzyszeniem*, które upoważniono do roztrzą- 
sania wszelkich rządowych i prywatnych wnio- 
sków, dotyczących rolnictwa, podatków, handlu 
i komunikacyj. Z tych wszystkich zarodków 
wolna mogłaby się wytworzyć istotna konsty- 
tucya. Leoz ani czynowniotwu nie było to na 
rękę, ani berlińskiemu rządowi, który przez dy- 
gnitarzy rosyjskich z Niemców nadbaltyckich 
wpływał na wszystkie sprawy w caracie. Z tych 
więc dwóch stron postarano się o powstanie 
w Polsce, a czynownietwo wierpliwie czekało, 
aż ze śpiewów po kościołach i z różnych de- 
monstracyj rozwinie się ono w orężną walkę. 
Jest bardzo znamiennem, że ci, któray wkrótce 


potem  najostrzej przeciw nam się zwrócili, 


należeli z Katkowem na czele do utworzonego 
w Moskwie komitetu popierania polskiego po- 
wstania. Nie podlega najmniejszej wątpliwości, 
że my, robiąc powstanie, byliśmy, podług słów 
ks. Trubeckiego, „narzędziem obcych interesów“. 
Czynownictwo wprawdzie przegrało wojnę krym- 
ską, ale stłumiło powstanie polskie, ocaliło te- 
rytoryslną całość państwa. Swieża zasługa zma- 
zala dawną winę Jakoż od r. 1867ego Znów 
rośnie znaczenie czynownicetwa, niebawem po- 
tężnieje ogromnie przez sojusz z popami, a je- 
dnocześnie ziemstwa, rady miejskie, sądy zwol- 
na tracą prawa i w końou stają się instytu- 
oyami rządowemi, lub formam: bez treści; rząd 
zaczął mianować gubernialnych marszałków 
szlachty, a wolno-ekonomiczne stowarzyszenie 
zniósł. Przyszedł wreszcie, jako szczyt reakcyi, 
„biały terroryzm“ Aleksandra I-ego. 


Teraz, pod wpływem niepowodzeń w Man- 
dżuryi, znowu ogół rosyjski podniósł się prze- 
ciw systemowi czynowniczem”, znowu przebie- 
ga Rosyę potężny prąd konstytucyjny, a w Pol- 
sce, jakby na zawołanie, znowu demoustracye 
i uliczne rozruchy — te zwykłe u nas zwia- 
stuny powstania. Cóż z tego, że nie naszem one 
dziełem: — będą przeciwko nam wyzyskane! 
Zapewne systeiu czynowniczy w Rosyi juź się 
nie ooali; zapewne ona będzie miała jakąś kon- 
stytuoyę, bo za nią po ziemstwach oświadczają 
się inne korporacye. Teraz znowu szlachta na 
zjeździe w Moskwie uchwaliła domagać się 
ustroju parlamentarnego, lubo z większemi pre- 
rogatywami korony, niż je określono na innych 
zjazdach. Wiec juź żywioł najbardziej konser- 
watywny odwrócił się od czynownict 'a. Za nim 
stoją tylko popi. Lecz czyż konstytucya i parla- 
mentaryzm nie mogą przejść do porządku dzien- 
nego nad nami? Czy one nie mogą nas gnębió 
tak samo, jak gnębi czynownictwo, a nawet 
okrutniej? Spojrzmy na Prusy, które pomimo 
konstytucyi mują dla nas ustawy wyjątkowe, 
na te Prusy, które wszelkich użyją środków, 
aby Rosya wyłączyła nas ze swobód, jakie na- 
da sobie, bo czembardziej będziemy gnębieni 
tam, gdzie nas najwięcej, tem łatwiej im ger- 
manizować Wielkopolskę. Jeżeli zaburzeniami 
zrazimy do siebie rosyjskie obywatelstwo, ko- 
chające swą ojczyznę, to ono wyłączy nas z praw 
konstytucyjnych, jako wrogów państwa. Nie 
stałoby się to jedynie w takim razie, pomimo 
naszych zaburzeń, gdyby mowe prawa, nowy 
ustrój podyktowali Rosyi nowi sprzymierzeńcy 
„Ligi narodowej“: socyaliści, nihiliści, ormiań- 


subjekcya wozić się z papierami. 
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scy federaliści i gruzińscy demokraci. Ale któż 
jest tak dziecinny, aby mógł ooś podobnego 
przypuszczać choćby tylko w sennych marze- 
niach? Jeżeli Rosya otrzyma konstytucyę, to 
jedynie taką, jaką ułożą żywioły przywiązane 
do państwa, żywioły łudu, zwolennicy państwo- 
wej potęgi. Ich nie zrażajmy! Nie odegrajmy 
znów roli „narzęd.ia w obcych rękach!“ Niech 
się obudzi rzetelna opinia narodu i niech sta- 
nie na straży ciszy i porwądku! Wielkich wy- 
padków ozekać trzeb. — z godnością! 


aaa eram 


d r" 
Zatarg Austryi z Turcją. 

Tego, co się stało w Skutari, albańskiem 
mieście nad rzeką Bojaną i jeziorem Skodar- 
skiem, nie można właściwie nazwać zatargiem 
między dwoma państwami. Był to raczej wy- 
bryk tureckiej żandarmeryi i tureckich celni- 
ków, wypade. bardzo podobny do owego w Ra- 
guzie, gdzie kilka miesięcy temu austryacka 
straż graniczna urządziła nieprawnie rewizyę 
na włoskim parowcu, W Skutari utrzymuje 
Austrya własną pocztę i wszelkie przesyłki sa- 
ma rozdaje adresatom. Otóż tureccy celnicy 
przy pomocy żandarmów zabrali pewnego dnia 
całą pocztę, widocznie dlatego, iż się spodzie- 
wali znaleźć w niej korespondencyę młodotur- 
ków lub albańskich ligistów. Postąpili bezpra- 
wnie, nie dopełnili różnych formalności. Takich 
wybryków nie można puszczać płazem, aby 
rozzuchwaleni urzędnicy tureccy nie wprowa- 
dzili w zwyczaj naruszania praw poczty au- 
stryackiej. Trzeba przykładnej kary, bo w pań- 
stwie tak niecywilizowanem zwykła nagana 
wcale nie skutkuje. Zażądała tedy Austrya w 
Konstantynopolu, aby winnych urzędników wy- 
dalono w terminie, który sama oznaczyła. Ten 
termin skończył się we środę, a Porta nic nie 
zrobiła. Więc z Poli wypłynęły trzy wojenne 
okręty pod komendą kontr-admirała Pietru- 
skiego, aby wykonać zwyczajną demonstracyę 
i nią wymusić na Porcie zastosowanie się do 
woli austryackiej. Taki już jest zwyczaj Tur- 
cyi, że nic nie robi bez przymusu w formie de- 
monstracyi fłoty. Winna była francuskim przed- 
siębiorcoom pewną kwotę za budowę doków i 
nie chciała im zapłacić, dopóki francuskie okrę- 
ty nie przygotowały się do zasekwestrowania 
wyspy Mytyleny ; przyznała amerykańskim mi- 
syonarzom w Armenii wynagrodzenie strat, 
sprawionych im przez baszybożuków podczas 
ormiańskich rozruchów, ale samo wynagrodze- 
nie zapłaciła po wielu latach zwłoki, dopiero 
wtedy, gdy flota amerykańska zjawiła się w po- 
bliżu Dardanelli, aby wykonać demonstracyę ; 
rozzuchwaliła swych urzędników w Smyrnie do 
takiego stopnia, że napadli na greckiego wicekon- 
sula i zamknęli go do kozy za to, iš bronił gre- 
akich kupców od nieprawnie nałożonego na nich 
podatku; zajście było drastyczne, trzeba było co- 
rychlej, a uroczyście przeprosić Grecyę, urzędni- 
ków zaś ukarać, lecz Turcya czekała, aż demon- 
stracyą okrętów zmuszono ją do tego. Wogółe nie 
ma już ona nie do stracenia ze swej powagi, 
więc o nią wcale nie stoi, Wszystkie te wy- 
padki nie doprowadziły do naprężenia stosun- 
ków, więc i teraźniejszy zatarg z Austryą prze- 
minie bez żadnych następstw niemiłych dla 
pokoju, albo dla prac pacyfikacyjnych w Ma- 
cedonii. Zajście w Skutari jest jednak dlatego 
godne uwagi, że świadczy o antiaustryackiem 
usposobieniu albańskich urzędników, najwię- 
kszych w Turcyi wrogów reform na korzyść 
chrześcijan. Ponieważ przeprowadzaniem tych 
reform najgorliwiej zajmuje się Austrya, przeto 
przeciwko niej zwraca się gniew małych i wiel- 
kich albańskich satrapów. Komu się zdaje, że 
może podszczuwano ich z Włoch, ten rozumuje 
podług starego szablonu. 


Zadanie floty baltyckiej, 

W piśmie fachowem Deutsche Marine- Rund- 
schau bar. Maltzahn zamieścił nader zajmujący 
artykuł o zadaniu foty baltyckiej, z którego 
się okazuje, że flota ta nie ma innego wyboru, 
tylko musi albo zwyciężyć, albo zginąć. Autor 
tak pisze: 

Chodzi w tym wypadku o to, aby flotę, 
dopiero niedawno zmobilizowaną, w czasie jej 
żeglugi na teren wojny zamienić w jednolite 


Tymczasem zwykli goście zgromadzili się 


— Dużo tu tego jest? — zapytała od nie: | w salonie gry, towarzystwo było nieliczne i gra 


chcenia kobieta. R : 

— Bagatela, około 40 tysięcy reńskich. 

— To ja sobie z niemi ozmychnę — odezwała 
się śmiejąc panna Hofner i jednocześnie rzuca- 
jąc zabójcze spojrzenia na niego. 

F Gdybyś nawet była w piekle to cię wy- 
najdę. 

— Dla tych czterdziestu tysięcy ? : 

— To fraszka, o ciebie tylko jedną mi idzie. 

— No, zobaczymy — odparła ciągle go dra- 
Źniąc. 

— Zobaczymy. ym 

— Wo idź już, idż, a nie bałamuć mi się 
a powracaj. 

— Przybędę wieczorem po kolacyi. 

Panna Hofner zatrzymała go za rękę, na 
chwilę zamyśliła się i jakby sobie coś przypo- 
mniała rzekła : 

— Dziś nie, nie będę wcale na kolacyi, roz- 
porządziłam już całym wieczorem. Czekam cię 
Jutro o ł2tej, czy nie będziesz zajęty w tym 
czasie ? 

Wulf ucałował rączkę i oddalił się zado- 
wolony, powtarzając sobie: 

— Przecież pozyskałem nareszcie jej ufność. 


łaska — mówił właśnie Wulf — podając grubą I No inaczej być nie mogło, pomału, ale ciągle 
tekę. Muszę być jeszcze w ministeryum, a | naprzód, to moja dewiza. 


mało interesująca. Panna Hofner przechodziła 
się po pokojach zamyślona, chłodząc się wachla- 
rzem. Ormianin Marco jak zwykle grał szczę- 
śliwie, a pan Roch jak zwykle rzucał się i klął, 
chociaż sumy przegrane były bardzo mało zna- 
czące. 

Nagle drzwi się od przepokoju z impetem 
otworzyły i wpadł brzęcząc ostrogami kapitan 
Hermolassi. 

— Ależ hrabio! — zawołała pani Hofner — 
czy ci się zdaje, że idziesz do szturmu na for- 
tecę, 1ż wpadasz z tukim impetem! 

— Nie pani, ale jestem zwiastunem dziwnej 
bardzo wiadomości. Powracam z klubu myśliw- 
skiego, którego jestem członkiem; otóż w gaze- 
cie będącej organem naszego klubu, wyczyta- 
łem wiadomość, że dzis właśnie powrócił z Afryki 
obciążony łupami swojej odwagi myśliwskiej, 
przywożąc dwanaście skór lwów, trzy tygrysy, 
a innych bez liku pan baron Herman Hilde- 
ryng i jak naiwnie dodaje gazeta, przyszły 
właściciel majoratu, pan na Dubicach. 

, Wstrzymano grę na chwilę i wszyscy Py- 
tająco spojrzeli na pana domu. 

~ Roch ani drgnął usłyszawszy tę niespo- 
dziewaną wiadomość; przez chwilę, ale bardzo 
krótką chwilę, coś zamigotało w oczach jego, | 


GOŁORZEMA | PRZEDŁATĘ NZRJUCOWĄ 
przyjmceje wytżąsanii : 
djass baiacsików Cskotwuczaja we Lwia 
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ciało wojenne, któreby mogło się mierzyć z 
z nieprzyjacielem doświadczonym w walkach. 
Wszystko, co trzeba zrobić w tym celu, musi 
być ukończone z chwilą. gdy flota rosyjska 
opuści ocean Indyjski, albowiem wtedy musi 
ona odbywać już nie ówiczenia, lecz być przy- 
gotowaną do spotkania się oko w oko z rze- 
czywistością wojenną. Dotychczas można było 
dowozy dla tej foty po części wysyłać nawet 
naprzód, na handlowych parowcach, które w 
miejscach z góry oznaczonych czekały na przy- 
bycie floty; ochrony wojennej dla tych parow- 
ców nie było potrzeba. Odtąd zaś owe parowce 
muszą byó osłaniane przez całą flotę, albo 
przez konwój okrętów wojennych, w razie 
gdyby większe oddalenie foty od dowozów o- 
kazało się rzeczą odpowiedniejszą. 


Ważniejszą jednak pod względem strate- 
gicznym jest kwestya, gdzie ma się rozpocząć 
operacya wojenna, która stanowi właściwe za- 
danie floty baltyckiej. Zaznaczyć tu trzeba, że 
operacyę tę mogą okręty rosyjskie przeprowa- 
dzić jedynie przy pomocy zapasów, jakie znaj- 
dują się na ich pokładzie. Japończycy będą 
zawsze mogli w jednym ze swych portów pod 
osłoną fortyfikacyi na nowo się uzbroić, cho- 
ciaż co prawda przez ten czas musieliby za- 
niechać walki z nieprzyjacielem. Rosyanie 
zaś mogą zdobyć sobie możność u- 
zupełnienia zapasów i tem samem 
wznowić swą siłę do działań wojen- 
nyoh tylko przez pokonanie floty 
nieprzyjacielskiej. 

A więc już ten wzgląd przemawia za 
tem, że i tu, jak prawie zawsze na wojnie, 
atak na flotę nieprzyjacielską jest pierwszym 
celem. Do tego samego wyniku doprowadzi 
nas rozważenie ogólnego zadania, jakie flota 
baltycka ma w Azyi wschodniej do spełnienia. 
Ma ona przynieść odsiecz eskadrze portartur- 
skiej — jeżeli o tem może jeszcze być mowa, — 
ma przecinać komunikacyę między armią ja- 
pońską w Mandżuryi a Japonią, nie dopuszczać 
kontrabandy wojennej i niszczyć handel japoń- 
ski — a to wszystko ostatecznie da się osią- 
gnąć tylko jako owoc walki z flotą japońską. 
Wygrana bitwa morska nietylko otworzy o- 
krętom, jeszcze zamkniętym w Porcie Artura, 
dostęp do morza, lecz zakończy także całe o- 
blężenie, jeżeli ono będzie podówczas jeszcze 
w toku. Gdyby zaś eskadra baltycka postawiła 
sobie za zadanie zawinąć do Portu Artura bez 
walki, to nietylko naraża się na niebezpie- 
czeństwo, że będzie zniszczona przed decydu- 
jącą bitwą, leoz nawet, gdyby jej się udało za- 
winąć do portu, może jej tam zagrażać los, 
jaki spotkał flotę Cervery pod San Jago de 
Cuba Lepsze szanse miałoby schronienie się 
do Władywostoku. Wjazd do tego portu nie 
będzie zamknięty przez miny, zapasy węgla 
tam nie będą wyczerpane, warsztaty repara- 
cyjne będą dobrze funkcyonowały. Ale za to 
port ten położony jest mniej korzystnie w 
stosunku do owego terenu morskiego, na któ- 
rym zapaść musi decyzya. Sądzę jednak, że w 
chwili przybycia floty baltyckiej do Azyi 
wschodniej nie będzie możne brać w rachubę 
Władywostoku. 

Zatem pierwszem zadaniem floty balty- 
ckiej zawsze będzie bitwa, ale sposób jego wy- 
konania może być różny, w miarę tego, jak się 
zachowają Japończycy. To zaś będzie zależało 
od kwestyi, czy w Porcie Artura będą jeszcze 
jakieś zdolne do walki okręty rosyjskie. Upe- 
wnić się co do tego, lub też dowiedzieć się, 
czy w ewentualnej końcowej walce pod Portem 
Artura flota japońska poniosła jakieś ważne 
straty, byłoby dla foty baltyckiej rzeczą pier- 
wszorzędnej wagi; chyba, że pod tym wzglę- 
dem wszelką nadzieję już utracono. Japończycy 
nie mogliby pozostawić bez dozoru okrętów ro- 
syjskioh pod Portem Artura, któreby były dość 
silne, aby przerwać komunikacyę morską z 
Mandżuryą, lub wpływać na tok oblężenia 
twierdzy. Zatem musiałaby się flota japońska 
podzielić, czego jednak naturalnie Japończycy 
powinni koniecznie uniknąć, lub też całe gros 
foty japońskiej musiałoby pozostać pod Por- 
tem Artura i tam dopiero bió się z flotą, przy- 
byłą na odsiecz. s 

Przypuśćmy jednak, że flota japońska nie 
będzie niczem krępowana, będzie czuła się na 
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silach do otwartej bitwy. Otóż jak daleko mo- 
głaby się ona posunąć na południe, i jak da- 
leko musiałaby to uczynić? Rzut oka na 
kartę poucza mnie, że położenie wyspy Formo- 
zy będzie decydującem dla właściwych opera- 
oyj bojowych. Jest to najbardziej na południe 
wysunięta stacya węglowa Japończyków, jeżeli 
oni nie zechcą używać w tym cełu wód neu- 
tralnych. Także dla uzyskania „czucia* z nad- 
ciągającą flotą, czy to aby obserwować jej ru- 
chy, czy też aby wysyłać na nią torpedowce, 
wyspa ta nastręczy pierwszą sposobność, dzięki 
jej połączeniom telegraficznym z Japonią i lą- 
dem stałym azyatyckim. Z drugiej strony zwa- 
żyć trzeba, że znaczną część siły bojowej Ja- 
pończyków stanowią krążowniki pancerne. które 
w dotychczasowych bitwach po części były 
także używane w linii. Owóż im mniej pozo- 
stało Japończykom okrętów liniowych, tem 
mniejszem jest prawdopodobieństwo, że zbyt 
daleko oddzielą od głównej floty swoje silne 
krążowniki. 

Ile rosyjskich okrętów przybędzie do Azyi 
wschodniej, niepodobna z góry powiedzieć, bo 
tak długa podróż mocno nadweręża i materyał 
okrętowy i obsługę, a to, że główną część floty 
stanowią okręty nowe, jest może i okoliczno- 
ścią ujemną, a nie dodatnią. Okręty zaś, które 
się w drodze zepsują, stają się jeńcami państw 
neutralnych, bo pominąwszy małe reparacye, 
z pewnością żadnemu okrętowi floty baltyckiej 
nie będzie wolno w dokach i warsztatach ob- 
cych portów naprawić swych szkód, nawet, 
gdyby reszta floty mogła na to poczekać. Tak 
daleko nie idzie nawet bardzo liberalna fran- 
cuska deklaracya neutralności. 


Od czasu, gdy francuski admirai Suffren 
w Indyach wschodnich stoczył ze słabszą 
wprawdzie od siebie flotą angielską, ale nie 
mając żadnego punktu oparcia, kolejno cztery 
bitwy w lecie r. 1782, stosunki się zmieniły 
gruntownie. Suffren wówczas w otwartych do- 
kach naprawiał swe podziurawione od strzałów 
okręty drzewem z pobliskich domów, które zbu- 
rzył, a brakując> liny brał z okrętów handlo- 
wych. Nowoczesny zaś okręt wojenny jest apa- 
ratem tak skomplikowanym, że poważne uszko- 
dzenie, odniesione w walce, może być napra- 
wione tylko w dokach, zaopatrzonych we 
wszelkie środzi nowoczesnej techniki. Dlatego 
im dalej flota oddala się od swej podstawy re- 
paracyjnej, tem większą musi być jej przewa- 
ga nad przeciwnikiem. Ta przewaga jest też 
jedyną rezerwą floty baltyckiej, jeżeli pominie- 
my okręty portarturskie. 

Zważyć należy, że także nieprzyjaciel, 
mający w pobliżu porty do reparacyi okrętów, 
musi w tym celu jednak ustąpić z pola walki 
i pozostawić zwycięzcy wyzyskanie tego ozasu. 
Jeżeli ta pauza wystarczy, aby wykonać to, o 
co głównie chodziło w walce o przewagę mor- 
ską, to sukces jest zupełny i wszystkie okręty, 
które jeszcze nadpłyną na pełne morze, przy- 
będą już za późno. 

Ile zatem zwycięstwo morskie Rosyanom 
przynieść może pożytku, choćby i nie mieli 
Portu Artura w swych rękach, o tem rozstrzy- 
gnie jedynie ogólna sytuacya wojenna. Miano- 
wicie deoyduje tu kwestya, o ile armia lądo- 
wa rosyjska uzyska napowrót połączenie z wy- 
brzeżem, lub o ile zbliży się do ostatecznego 
zw, cięstwa na lądzie, dalej o ile jeszcze finan- 
se obu krajów i siła odporna ludności sprostu- 
je wymaganiom wojny. Zresztą zwycięska bi- 
twa morska może być owym ciężarkiem dodat- 
kowym, który przechyli wahający się języczek 
u wagi na stronę Rosyan i umożliwi rychły ko- 
niec wojny. : 

Ale czy musi koniecznie przyjść do bitwy 
morskiej? Czy nie wystarczy zagrożenie komu- 
nikacyom wroga ? Taki defensywny sposób pro- 
wadzenia wojny może być właściwy wówczas, 
gdy siły nie wystarczają na ofensywę, gdzie 
więc atak byłby samobójstwem. Ale możliwym 
jest on tylko wtedy, gdy słabsza flota może się 
oprzeć o porty ufortyfikowane. Jeżeli flota ro- 
syjska z zamiarami defensywnymi płynie do 
Azyi wschodniej, ponieważ czuje się za słabą 
do bitwy, to nietylko musiałaby wrócić w 
chwili, gdy Port Artura będzie wzięty, ale 
wówczas byłoby lepiej, gdyby wogóle pozosta- 
ła była w domu. Czegoby nie zdobyli Japoń- 


ale chwila ta była tak krótka, że nikt z obe- 
enych nie mógł tego zauważyć. 

- A, H rman! — rzekł niedbale, tasując 
karty — znam go, jest to mój kuzyn, spotka- 
liśmy się niedawno w Kairze Jest rzeczywiście 
pretendentem do majoratu, rachuje na to, że 
mój dobry wujaszek wydziedziczy mnie. Niech 
próbuje, życzę mu powodzenia. 

Odpowiedź ta wygłoszona tonem spokoj- 
nym, szyderczym, oddziała uspokajająco na to- 
warzystwo i gra potoczyłą się zwykłym torem, 
Pani Hofner tylko zamieniła spojrzenie z Mar- 
kiem i następnie zaczęła swobodnie rozmawiać 
z jakimś świeżo wprowadzonym gościem. 

Dnia tego gra nie przeciągnęła się długo; 
z wybiciem godziny dwunastej, już cisza Z&pa- 
nowała w pałacykn i goście się porozjeżdżali. 

,, Pozostała tylko samotnie nierozłączna 
trójca. | 

Pani Hofner skinęła na obydwóch męśż- 
czyzn 1 przeprowadziła ich do osobnego gabi- 
netu, w którym była kasa. Zamknęła go szczel- 
nie i odezwała się: 

— Jak teraz myślicie się urządzić ? 

— Jestem zdania — rzekł Ormianin, że po- 
łożenie zaczyna być nieprzyjemne. Trzeba po- 
wiedzieć basta i na jakiś czas zamknąć dom. 
Co do mnie, zdrowie mi od jakiegeś czasu nie- 
dopisuje i jutro wyjeżdżam do Szwajcaryi. 


— [ mnie już Wiedeń zaczyna nudzić — 
powiedział Roch — myślę, że także wkrótce 
z Małgosią z niego wyjedziemy, 

—- Powinieneś odwiedzió — rzekła, śmiejąc 
się panna Hofner, swoje żony—onesię zapewne 
stęskniły bez ciebie. 

Ale w tej chwili spostrzegła się, przygry- 
zła usta i bacznie spojrzała na Marka. Ten 
udał, jak gdyby nic nie zaobserwował, nic nie 
słyszał, bawił się brelokami zegarka i najobo- 
Jętniej zapytał: 

— Więc kiedyż państwo wyjeżdżacie z Wie- 
dnia ? 

— Sądzę, że załatwię się z paszportami ju- 
tro, a we środę wyjedziemy. 

— Do twojej żony, do Poddębia — przeko- 
marzając się, mówiła Małgosia. — I ja z ocho- 
tą opuszczę Wiedeń, chociaż mi tu bardzo do- 
brze i ciepło tylko nie do Polski się udam. — 
To mówiąc jeszcze raz zamieniła spojrzenie z 
Ormianinem. — Rozrachunek uczciwy pomię- 
dzy nami zrobiony, na każdego z nas przypa- 
da, o ile się nie mylę, po siedmnaście tysięcy 
reńskich. I wartoż to było tak pracować dla 


takiej bagateli — dorzuciła panna Hofner. 
— Ja moją część co wieczór odliczałem so- 
bie — rzekł Marco — wszystko więc co jest 


w tej kasie, jest wasze. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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czycy, to wyparliby na otwarty ocean i tam 
zginęłoby w końcu skutkiem braku węgla, lub 
znalazłoby koniec bez sławy w jednym z por- 
tów neutralnych. 


Rada państwa. 


Wiedeń 9 grudnia. Na środowem posie- 
dzeniu komisyi budżetowej p. Eugeniusz A bra- 
hamowicz podniósł, jak niezbędnym jest 
porządek w gospodarce państwowej, wskazał 
na wzmaganie się ruchu emigracyjnego wśród 
ludności, uskarżał się na bezwzględność władz 
podatkowych i na zbyt późne odpisywanie po- 
datku w razie klęsk żywiołowych. Mówca opi- 
sal dokładnie biedę wśród ludności wiejskiej 
w Galicyi w skutek wielkich pożarów, nieuro- 
dzajów 1 innych klęsk elementarnych. Oświad- 
czył się za kredytem zapomogowym i za re- 
fundowaniem kas państwowych, wyczerpanych 
dawniejszemi zapomogami. Dla soharakteryzo- 
wania stanowiska Polaków w tej sprawie przy- 
pomniał niedawną mowę prezesa Dzięduszy- 
ckiego. 

Poseł Derschatta domagał się, aby 
zapomogi państwowe były rozdzielane według 
pewnego planu i jak najspieszniej, sprzeciwił 
się ustanowieniu junctim między kredytęm za- 
pomogowym a kwestyą refundowania i oświad- 
czył, że niemieckie stronnictwo ludowe głoso- 
waó będzie przeciw żądanej kwocie 69 milio- 
nów, a uchwali kredyt 15/, miliona, potrzebny 
na zapomogi. 

P. Stuergkh oświadcza, że tak z po- 
wodów rzeczowych, jak i parlamentarno-takty- 
cznych głosować będzie za kredytem zapomo- 
gowym i za kwotą potrzebną na ogólne refun- 
dowanie. 

P. Palffy powiada, że jego stronnictwo 
uchwali kredyt na zapomogi i pokrycie jego, 
uważa zaś łączenie sumy na refundowanie z po: 
kryciem wspomnianego kredytu za nieuspra- 
wiedliwione; żąda dokładnego wykazu rozda- 
nych dawniej zapomóg, potem zaś dopiero 
stronnictwo zastanowi się, jaką ma dalej uchwa- 
lió sumę na refundowanie. 

Następni mówcy oświadczyli się za kredy 
tem zapomogowym, przeważnie jednakże byli 
przeciwni uchwaleniu większej sumy na refun- 
dowanie. Wobec apelu kiiku mowców pod adre- 
sem młodoczechów, p. Stransky podniósł, 
że Niemcy, jako narodowość przodująca, powinni 
spory narodowościowe albo ukrajowić, do czego 
już grunt przygotowano w Morawii, albo usu- 
nąć za pośrednictwem parlamentu. 

P. Starzyński przyłączył się do wy- 
wodów Eugeniusza Abrahamowicza. Polacy są 
za refundowaniem całej kwoty 69 milionów, po- 
nieważ obejmuje ona tylko takie wydatki, któ- 
rych użyto na cele zapomogowe. Tak jak 50 
lat temu Polacy pracowali nad stworzeniem 
konstytucyi austryackiej, tak samo i dziś pójdą 
choóby do stóp Tronu, aby ratować jej byt za- 
grożony. W pracy tej powinny współdziałać 
wszystkie stronnictwa, a także obowiązkiem 
rządu jest postarać się o usunięcie wszelkich 
przeszkód, znajdujących się na drodze do nor- 
malnych stosunków konstytucyjnych. Mówca 
zakończył gorącym apelem do rządu i do stron- 
nictw. (Oklaski). 

Minister rolnictwa Bouquoy podniósł, 
że rozdział zapomóg w wyjątkowych tylko ra- 
zach dokonywany będzie w gotówce. Mówca 
nie chce rozwijać obecnie obszernego progra- 
mu agrarnego, zaznaczy jednakże, Że wszelka 
polityka agrarna posługiwać się musi środkami 
tak zwanymi wielkimi i małymi. Do wielkich 
środków należą: zwiększenie siły opornej rol- 
nictwa, ochronne ustawodawstwo celne, rozwój 
organizacyi spółkowej, wreszcie oczyszczenie 
gruntów z długów. Do środków małych: przy- 
znanie pewnych dochodów Towarzystwom rol- 
niczym, podniesienie chowu bydła, a między 
innemi zapomogi jak obecne. 

Na tem obrady przerwano. Następne po- 
siedzenie komisyi odbędzie się w piątek. 


* * 

Wiedeń 9 grudnia. Izba panów odbyła we 
środę posiedzenie. Przewodniczący podał do 
wiadomości Izby podziękowanie Monarchy, ar- 
cyksięcia Franciszka Salvatora i arcyks. Maryi 
Waleryi za życzenia, złożone przez Izbę przy 
sposobności urodzin wnuka Cesarza. 

Następnie przedstawili się Izbie nowi mi- 
nistrowie, a nowi członkowie Izby złożyli ślu- 
bowanie, poczem prezydent poświęcił wspo- 
mnienie zmarłym członkom Izby. 

Radzca dworu Lammasch wniósł, by 
pierwsze czytanie jego wniosku w sprawie 
zwiększenia ochrony czci postawiono na po- 
rządku dziennym następnego posiedzenia. Pro- 
pozycyę tę przyjęto. W załatwieniu porządku 
dziennego przekazała Izba komisyom kilka 
przedłożeń rządowych, między innemi c spół- 
kach z ograniczoną poręką, o obrocie czeko- 
wym, 0 odszkodowaniu za n'ewinne uwięzienie 
podczas śledztwa. Ks. Schönburg posta- 
wil wniosek o wybór komisyi z 16 członków 
celem zmiany regulaminu Rady państwa. Wska- 
zując na to, że parlament nie funkcyonuje od 
7 lat, mówca zaznaczył, że Izba panów ma o- 
bowiązek pospieszyć państwu z ratunkiem i za- 
pobiedz obstrukcyi, której źródło leży w kwe- 
styach narodowościowych. Wniosek ten nie ma 
wcale znaczenia prowokacyi, B ma tylko prze- 
ciwdziałać złomu. Izba panów spełnia w ten 
sposób tylko swój obowiązek wobec konstytu- 
oyi i państwa. (Oklaski). 

Wniosek ks. Schónburga przyjęto jedno- 
głośnie. 


Z parlamentu niemieckiego. 


Berlin 9 grudnia. Na onegdajszem posie- 
dzeniu parlamentu niemieckiego w dalszym 
ciągu dyskusyi budżetowej pos. Czarliński 
oświadczył, że budżet tegoroczny wcale Pola- 
ków nie zachwyca. Obciążają go nowe wydat- 
ki na wojsko. My sobie głowy nie łamiemy — 
mówił — jak zapobiedz ciągłemu wzrastaniu 
długów państwowych. Gdyby jednakże posta- 
nowiono szukać nowych źródeł dochodu, to 
musimy dziś już zastrzedz się przeciw nowym 
podatkom pośrednim, mie można bowiem do- 
puścić do większego jeszcze podrożenia środ- 
ków żywności. My, Polacy, wogóle dopiero wów- 
czas wzięlibyśmy | udział realny w pracach, 
gdyby usunięto kajdany, jakie na nas nałożo- 
no w ustawach wyjątkowych. „Ustawy „anty- 
polskie są pogwałceniem sprawiedliwości i nie 
zgadzają się z konstytucyą nl Prus, ani pañ- 
stwa niemieckiego. Spodziewamy Się, że kan- 
olerz państwa naprawi szkody, jakie wyrządził 
pruski prezydent ministrów. Niesłychaną bo- 
wiem jest taka walka prowadzona zatrutymi 
średkami przeciw współobywatelm. Swiado- 


mość narodowa Polaków nie jest zbrodnią, a | 


Vnk 


zresztą nie potrafi jej zniszczyć nawet pruski 
minister Hammerstein. Parlament powinien 
wystąpić przeciw takiemu naruszeniu praw, a 
zgroza prawdziwie przejmuje, jeżeli jako przy- 
czyną tego rodzaju postępowania przytacza się 
wzgląd na misyę kulturalną narodu niemie- 
ckiego. Żadne stulecie nie może wykazać ta- 
kich gwałtów, dokonywanych na bezbronnych 
klasach ludności. Przed dwoma laty eesarz w 
Poznaniu dał bardzo ważne przyrzeczenie, na 
którego spełnienie czekamy. Rozkazał miano- 
wicie, ażeby szanowano tradycye i właściwości 
uarodowe. Urzędnicy jednakże wprost lekcewa- 
żą ten rozkaz i musimy prowadzić niezliczone 
procesy, żeby chociaż nasze nazwiska rodowe 
zachować. Uchwała parlamentu, która mogłaby 
nam w tym względzie pomódz, pozostaje nie- 
załatwiona przez radę związkową. Język pol 
ski ruguje się wszelkiemi siłami ze wszystkich 
stanowisk, a inspektorowie szkolni gorliwie 
pracują, ażeby nawet resztki polskiej nauki 


religii wytępić, co naturalnie musi źle oddzia- | 


ływać na wychowanie. Przed dwoma laty za- 
znaczyliśmy, że uważamy zarząd wojskowy je- 
szcze za najrozumniejszy (wesołość), dziś jed- 
nakźe przychodzi nam zmienić to zdanie i tu 
bowiem powiał wiatr prześladowań, sprzeczny 
z rycerskim duchem armii. W Poznaniu na- 
przykład zabroniono uczęszczać żołnierzom do 
lokali, gdzie się uprawia agitacyę polską. Ja 
jednak o istnieniu takich lokali nio nie wiem. 
Wobec tych powodów Polacy będą głosowali 
przeciw powiększeniu armii. Skoro nam zabra- 
no wszystkie prawa, nie można żądać od nas 
sympatyi, a my musimy jedynie ograniczyć się 
do spełniania naszych obowiązków jako oby- 
wateli państwa. (Żywe oklaski Polaków.) 
Przemawiało jeszcze kilku posłów, między 


nimi Storz (z niem. stron. lud.), który zazna- 
postępuje słusznie, 


czył, że niemiecka polityka 
utrzymując przyjaźne stosunki z Rosyą, sto 
sunki te jednak nie powinny przekraczać gra- 


nie zbytniej poufałości. W sprawie polityki pol- 


skiej powiedział mówca, że państwo powinno 
konsekwetnie zwalczać usiłowania oderwania pol- 
skich dzielnie od państwa niemieckiego. 

Na tem obrady przerwano i odroczono do 
piątku. 


Odezwa. 


. Polaka, który, idąc ulicami uroczej Floren- 
cyi, co kilka domów napotyka na tablice pa- 
miątkowe, przykre ogarnia uczucie. Wszystkie 


narodowości pamiętały tu o swoich wielkich, 
Włosi — nawet o najmniejszych. My jedynie 
zdobyliśmy się tylko na tablicę dla Lenartowi- 


cza, podczas gdy ten mocarz ducha, R 


mistrz polskiego słowa: Słowacki, który tu 
dwa lata tułactwa przepędził — jak w ojczy- 
żnie zresztą, otoczony jest niepamięcią. Podpi- 
sani zwracają się tedy do Polaków w kruju 
z wezwaniem do składek choćby najskromniej- 
szych celem wmurowania na domu przy via 
dei Banchi l. 7 (dawniej 4216), gdzie Słowacki 
mieszkał w latach 1837 i 38, skromnej tablicy 
pamiątkowej. Składki należy nadsyłać do re- 
dakcyi Przeglądu, albo wprost na ręce X. Ste- 
fana Dembińskiego (via di Piuti 58, Firenze, 
Italia). Od uzyskanych środków zależeć będzie, 
czy marmurowa tablica, odpowiednim napisem 
zaopatrzona, ozdobiona nadto będzie medalio- 
nem poety w bronzie lub marmurze, co do wy- 
konania którego już są w toku układy z je- 
dnym z najzdolniejszych naszych rzeźbiarzy. 
Wszystkie pisma polskie proszone są o powtó 
rzenie niniejszej odezwy i o otwarcie listy 
składek. 
Florencya, 1 grudnia 1904. 
Adam fada Cybulski, X. Stefan Dembiński, 
Giuseppe Vianello. 


Rada miasta Lwowa, 


Lwów 9 grudnia. 
(Niedbalstwa w kierownictwie lwowskiej straży o- 
gniowej, . — Zbytnia gorliwość miejskiego biura 
egzekucyjnego. — Powiększenie liczby urzędników 
miejskiej Igby obrachunkowej. — „Gwiazdka* dla 
lwowskich nauczycieli i uauczycielek). 

Przewodniczy p. Michalski. 

Radny Jonasz wnosi interpelacyę w spra- 
wie braków, jakie dostrzeżono w działalności 
straży ogniowej lwowskiej. Mianowicie podczas 
pożaru, który wybuchł kilka dni temu w mły- 
nie braci Thomów na Janowskiem, przybyła 
straż zapóźno, mimo, że zatelefonowano po nią 
natychmiast, i po przybyciu sprawowała się 
bardzo niedołężnie. Interpelacya ta tembardziej 
była uzasadnioną, że już od dawna szerzą się 
skargi na jej zarząd; przedewszystkiem utrzy- 
mują ludzie, że pp. Praun i Eliasiewicz nie dość 
sprężyście wypełniają swoje obowiązki, absen- 
tują się bardzo często z głównej strażnicy, nie 
utrzymują należytej dyscypliny i wogóle są 
przyczyną tego, że pewien rozkład w tej insty- 
tucyi daje się spostrzegać. Interpelacya więc 
p. Jonasza byłaby zupełnie na miejscu, lecz 
oświadczył on, że miał zamiar ją wnieść, ale po- 
wstrzymał się z powodu, iż doszło do jego wia- 
domości, że prezydyum magistratu zarządziło 
już dochodzenia dyscyplinarne. Na to jednak 
odpowiedział natychmiast p. Michalski, że nie 
zarządzono dotąd śledztwa dyscyplinarnego, 
lecz dochodzenia przedwstępne dla zbadania, 
czy są przyczyny do wytaczania komuś śledz- 
twa dyscyplinarnego. Subtelną tę różnicę mię- 
dzy jednem a drugiem odozuwsją niezawodnie 
naczelnicy straży ogniowej, ale dla publiczno- 
ści najważniejszą rzeczą jest nie to, ozy ktoś 
zostanie ukarany, lecz to, czy przedsięwziętą 
zostanie odpowiednia reorganizacya straży, któ- 
raby dawała gwarancyę mieszkańcom Lwowa, 
że w razie pożaru znajdą oni prawdziwą po-, 
moc i ratunek w straży ogniowej, a nie zastęp 
ludzi, którzy przyjeżdżają zapóźno, a przyje- 
chawszy ratują niedołężnie, niszczą zanadto 
wiele, tak wiele, ża czego ogień nie spali, to 
oni swojem ratowaniem w niwecz obrócą. 

Z kolei dowiedzieliśmy się z interpelacyi 
p. Rydla, że miejskie biuro egzekucyjne urzą- 
dza płacącym podatki egzekucye, nie upomnia- 
wszy ich nawet wprzód do zapłaty. Ciężar po- 
datkowy jest we Lwowie olbrzymi, więc nie 
dziwnego, że niektórzy kontry buenci nie mogą mu 
podołać i nie trzymają się ściśle terminów prze- 
pisanych ustawami. Tymczasem biuro egzeku- 
cyjne nie przysyła bolety egzekucyjnej, ale od- 
razu zarządza egzekucyę. Zaniechano zaś posy- 
lania bolet egzekucyjnych dlatego, że urzędni- 
kom biura podatkowego w magistracie chciało 
się zaoszczędzić sobie pracy. Interpelujący do- 
maga się przeto, by przywrócono dobry daw- 
ny zwyczaj wysyłania przez woźnych u- 
pomnień podatkowych. P. wiceprezydent przy- 
rzekł, że żądanie r. Rydla będzie spełnione. 

Następnie z porządku dziennego powzięto 


drugą uchwałę w sprawie sprzedaży parceli 
budowlanej przy ul. Słonecznej p. Kurzowi, 
poczem r. Gterstman przedstawił Radzie żąda- 
nie magistratu powiększenia liczby urzędników 
miejskiej Izby obrachunkowej. Chodzi miano- 
wicie o to, by dotychczas zajętych tam siedm- 
nastu dyurnistów usunąć, a zastąpić ich stały- 
mi urzędnikami, Powiększy to dzisiejszy wyda- 
tek na płace urzędników Izby obrachunkowej 
o 20.000 koron rocznie. Referent proponuje 
więc, by ze względów na oszczędność, obsadzić 
na razie na rok 1905 tylko siedm posad, resztę 
zaś dopiero za rok. Konkurs rozpisze się we- 
wnątrz magistratu, a tylko na cztery posady 
praktykantów konkurs publiczny. R. Choło- 
decki postawił wniosek dodatkowy, by konkurs 
był tylko ośmiodniowym dlatego, że inaczej 
nie da się nominacyi załatwić przed Nowym 
Rokiem. Uchwalono wniosek referenta wraz 
z wnioskiem dodatkowym. 

Imieniem sekcyi piątej w;stąpił r. dr. 
Radziszewski z żądaniem zarządzenia tajnego 
posiedzenia. Na porządku dziennym Rady stoi 
bowiem już od dość dawna sprawa obsadzenia 
wielu bardzo opróżnionych posad nauczycieli i 
nauczycielek szkół miejskich i należałoby 
wreszcie raz rzecz tę załatwić. Uchwalono. Po 
godzinie 6:mej zarządził p. wiceprezydent po- 
siedzenie tajne. Obrady na niem były dość 
ożywione, a przedewszystkiem trwały bardzo 
długo, bo aż do godziny jedenastej w nocy. 
Zamianowano na niem kierowniczkami wydzia- 
łowych szkół dla dziewcząt: p. Karolinę S ity- 
sową kierowniczką szkoły Kordeckiego, szkoły 
im. św. Zofi p. Wandę Szatkowską, szkoły 
im. Mickiewicza panią Dawidowską, szkoły im. 
św. Autoniego p. Julię Abgarowiczówną i szko- 
ły im. św. Marcina panią Tychowską; zaś kie- 
rownikiem wydziałowej szkoły dla chłopców 
im. Staszyca zamianowano p. Piórkiewicza, a 
p. Kropińskiego kierownikiem szkoły im. św. 
Antoniego. Zamianowano również pięciu kie- 
rowników szkół pospolitych, cztery nauczyciel- 
ki i siedmiu nauczycieli w. szkołach wydziało- 
wych, w końcu w szkołach pospolitych trzy- 
dzieści t. zw. młodszych czyli prowizorycznych 
nauczycielek stałemi nauczycielkami i trzy- 
dziestu dwóch młodszych nauczycieli stałymi 
nauczycielami. 


Co i o czem piszą 
Wiedeński korespondent Dziennika Pol- 
skiego usiłuje wytłumaczyć przyczynę ostatnie- 
go, znowu niepomyślnego zwrotu w sytuacyi 
parlamentarnej. Przed kilku dniami mógł pre- 
zes Koła polskiego 


odroczenia Rady państwa po sesyi kompletnie 
jałowej. Główną winę tego upatruje wspomnia- 
ny korespondent w rozłamie, jaki zaznacza się 
w klubie czeskim, w którym to przeważa wpływ 
Pacaka, bardziej łagodząty, to Kramarza, któ- 
ry ciągnie w stronę obstrukcyi. Punktem, o 
który się w tej chwili rozchodzi, jest jak wia- 
domo kwestya t. zw- refundowania kas pań- 
stwowych, t. j. uchwalenia zwrotu sum, wyda- 
nych bez przyzwolenia parlamentu w latach 
poprzednich, również na cele zapomogowe. 
Czesi nagle oświadczyli, że na to refundowanie 
absolutnie nie pozwolą, co oznacza, że wpływ 
Kramarza znowu wziął górę. 

Podawszy tę główną przyczynę utknięcia 
prac parlamentu, korespondent Dziennika tak 
dalej pisze: 

Sprawiedliwość wyznaó każe, że do zmiany 
sytuacyi na gorsze przyczynili się niemało także 
przewódzcy niemieccy, utrudniający na każdym 
kroku konieczne wobec Czechów ustępstwa. Jak 
naprzykład wytłómaczyć sobie uchwałę ludowców 
niemieckich, również przeciw refundowaniu zwróco- 
ną? Powtarza się tu znów niezliczone już razy ob- 
serwowany objaw, że Niemcy korzystać chcą z 
wszelkich praw stronnictwa rządowego, a równo 
cześnie odsuwać od siebie obowiązki. W rezultacie 
Bytuacya jest dziś znów krytyczną i nie jest wy- 
kluczonem, że rada państwa zostanie za kilka dni 
odroczoną, nie a nic nie uchwaliwszy. 

Uchwalenie kredytu zapomogowego bez bud- 
żetu oznaczałoby wręcz premię za obstrukcyę. 
Wobec wyborców czeskich wyglądałoby to tak, że 
obstrukcya nie przynosi im Żadnej szkody, a prze- 
ciwnie daje namacalne korzyści. Wyborca —'szcze- 
gólnie włościański — nie zaprząta sobie głowy 
przyszłością państwa, i nie widzi, że jest ona za- 
razem jego przyszłością. Niechaj państwo popada 
w deficyt, niechaj braknie możności dla zaspokoje- 
nia potrzeb kulturalnych, niechaj wreszcie całe u- 
stawodawstwo stagnuje i Austrya staje się in orbe 
ultima w najgorszem tego wyrazu znaczeniu — 
skoro on dostanie wprost na rękę brzęczącą mo- 
netę, zdaje mu się, że jego posłowie wzorowo swój 
obowiązek spełnili. 

Poseł Górski zwrócił niedawno temu w Kole 
polskiem uwagę na niewłaściwy sposób uchwalania 
owych kredytów zapomogowych, wczoraj uzupełnił 
i rozszerzył jego zarzuty w komisyi budżetowej p. 
Baernreither. Kredyt zapomogowy w dzisiejszej wy- 
bujałej formie stracił właściwy charakter i należy 
właściwie do regularnego budżetu. Premią zaś na 
obstrukcyę jest, skoro niemogąc skłonić opozycyi 
do przepuszezenia budżetu, wyrywa się z niego pe- 
wne popularne pozycye i uchwala je pod nazwą 
kredytów zapomogowych, często gęsto—jak twier- 
dził p. Baernreither rozdzielonych r; czałtowo 
na powiaty i gminy do podziału w gotówce pomię- 
dzy wyborców. Kwentualność zwiększa się jeszcze, 
jeśli Izba uchwala te kredyty, nie uchwalając za- 
razem pokrycia i jeśli brać je przychodzi wprost 
z zapasów kasowych. 

W tej sprawie podnieść także należy sprze- 
czność pomiędzy interesami miejskimi a wiejskimi. 
Skąd przychodzą obywatele miejscy do tego, by 
opłacać rodzaj haraczu dla uspokojenia wiejskich 
wyborców w Czechach? W miastach, gdzie nad 
wszystkie inne względy góruje nacyonalizm, posło: 
wie czescy pewni są swoich mandatów, ale trzeźwi 
i pogrążeni w klasowym egoizmie wyborcy chłopscy 
burzą się, widząc na każdym kroku szkody, wy: 
rządzone przez zastój parlamentarny. Żeby ich u- 
gpokoić, wymusza gię więc kredyt zapomogowy i 
rozdziela, o ile można, nawet w gotówce na rękę, 
Rolnictwo potrzebuje pomocy, ale znależć ją może 
tylko przez szereg dobrze obmyślanych ustaw, a nie 
przez coroczną jałmużnę. Inna rzecz przy nieprze- 
widzianych i nie powtarzających się rok rocznie 
wypadkach elementarnych, ale jeśli w jakiejś oko- 
licy powtarza się rok rocznie naprzykład klęska 
wylewu, to właściwą pomoc dać może parlament 
tylko przez achwalenie potrzebnego kredytu, na 
regulacyę rzek, obwałowanie brzegów itd. 

Wręcz zaś cynizmem już jest uchwalenie dal- 
szych kredytów zapomogowych bez pokrycia, bo w 
ten sposób z czasem zapasy kasowe przemieniłyby 
się chyba w kasę wojenną dla obstrukcyi aż do 
zupełnego ich wyczerpania, poczem ludność miejska, 


się rozprawa przeciw trzem włościanom z 


zaznaczyć polepszenie sią 
szans uruchomi"nia parlamentu, a dziś znowu 
wypada się liczyć z ewentualnością rychłego 


która żadnej z tych funduszów nie miała korzyści, 
musiałaby jednak w znacznej części przyczynić się 
do ich refundowania, 


Niemasz dziś w świecie ekonomisty, któryby 


reaktywować chciał zapomniane „pogłówne* czyli 
podatek od głowy mieszkańca bez względu na jego 
gospodarcze położenie, Zamiast tego, uszczęśliwić 
nas chce obstrukcya pogłównem innego rodzaju, to 
jest udzielaniem z funduszów państwowych gotówki 


na głowę obywateli jednej kategoryi, co w re- 
zultacie równa się kupowaniu głosów — dla ob- 
strukcyi, 


Z izby sądowej. 
Lwów, 9 grudnia. 
(Skrytobojcze, najemne morderstwo). 

Przed tutejszym sądem przysięgłych toczy 
a= 
giercwa: Iwanowi i Piotrowi Klebom, oraz Ma- 
ksymowi Pełypowi, oskarżonym o zbrodnię skry- 
tobójczego, najemnego morderstwa, dokonanego 
na Filipie Łozie, za namową jego młodszego 
brata, Fedka łozy. Fedko od lat wielu niena- 
widził Filipa za to, że mu się lepiej powodziło 
i że doszedł do pewnego dobrobytu, pomimo, że 
przy podziale gruntu ojciec dał starszemu sy- 
nowi mniej riż młodszemu, którego bardziej 
lubił. Gryziony zazdrością Fedko, któremu się 
pracować nigdy nie chciało, przemyśliwał tylko 
o tem, jakby bratu dokuczyó, prowadził z nim 
ciągłe zwady to o ścieżkę, to o płot, too jakieś 
drzewko i procesował się z nim nieustannie, 
Nareszcie począł się odgrażać, co czynił zwła- 
szcza wtedy, gdy sobie trochę podchmielił, że 
„musi mu koniec sprawić, choóby go to miało 
i 50 zł. kosztować* i począł rozglądać się za 
człowiekiem, „któryby wziął Filipa na swoj 
sumienie“. 

Te pogróżki trwały dość długo, aż istotnie 


w dniu 15go lipca Filip gdzieś zniknął i wszelki 
zaginął, jakkolwiek Żona jego 


ślad za nim 
z przyjaciółmi szukali go wszędzie i rozpyty- 
wali o niego. Dopiero w jakiś czas póżniej zo 
baczył pewien włościanin, przejeżdżając przez 
pola Kumińskie koło Magierowa, że psy ogry- 
zają jakąs głowę ludzką. Przywołał ludzi, któ- 


rzy niedaleko pracowali i przy ich pomocy od- 
Po głowie i 
po ubraniu poznano zaraz w zamordowanym 
zaginionego Filipa Łozę, a podejrzenie o doko- 
nanie zbrodni padło ma wymienionych wyżej 
trzech oskarżonych, albowiem przed zniknię- 
ciem Fedko ogromnie często do ich chaty za- 


nalazł w końcu tułów człowieka. 


chodził. 


Z aktu oskarżenia, wystosowanego na pod- 
stawie bardzo mozolnego śledztwa, okuzuje się, 
że istotnie w dniu 15 lipca b.r. przyniósł Fed- 
ko do chaty Klebów dwa litry wódki, często- 
Piotra i obiecał im dać 100 
na rachunek 

Morderstwa 
mieli dokonać w przeciągu trzech dni, to jest 
w czasie, w którym Fedko będzie odsiadywał 
karę trzydniowego aresztu za kradzież. O pół- 


wał nią Iwana i 
koron za zamordowanie 
czego dł 


brata, 
im zadatku 20 koron. 


nocy udał się Piotr Kleba do Filipa Łozy, na- 


mówił go, aby z nim poszedł kraść deski i wy- 
prowadził go w pole, w to miejsce, gdzie pó- 
a gdzie na nich 
już oczekiwali Iwan Kleba i Maksym Pyłypow. 
Tam poczęli częstować upatrzoną ofiarę wódką, 
poczem jeden ze wspólników ciął Filipa sie- 
kierą w tył głowy, a gdy Łoza upadł, zadano 
mu drugi cios tak silny, że aż głowa odłączy- 


Źniej znaleziono jego zwłoki, 


ła się od tułowia. 

W czasie rewizyl 
Kleby 
liznę, 
krew z nosa. Podczas 
wania oskarżonych i świadków jeszcze w Ma 
gierowie, podsłuchał F'edko, 


kłanianie, oskarżony jest jeszcze Fedko o na 
kłanianie do złożenia fałszywego świadectwa. 
Podozas rozprawy oskarżeni 


ków obciążają ich bardzo. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


(Ze źródeł rosyjskich). 


Londyn 9 grudnia. Do Biura Reutera do- 
noszą z głównej kwatery rosyjskiej armii wscho- 
Ciężka artylerya uodzień strzela z pa- 
W ostatnich dniach wojska 
staczały ża- 
dnych potyczek. Strzelcy odbywają w nocy re- 
przyczem wysadzają w powietrze 
domy, obsadzone przez Japończyków. Wyprawy 
te są naturalnie połączone z wielkiem niebez- 


dniej: 
górka Putiło wa. 
jenerała  Rennenkampfa nie 


konesanse, 


pieczeństwem a wywołały wśród nieprzyja- 
ciół wielkie zaniepokojenie. W ostatniej walce 


z jenerałem Rennenkampfem byli Japończycy 
Straty Rosyan były 
bardzo małe. Rosyanie zabrali dość znaczną 


liczebnie znacznie słabsi. 


liczbę karabinów I wzięli około 100 Japończy- 
ków do niewoli. Jeńcy ci byli licho odziani i 
zimno dawało im się we znaki. W ostatnich 


walkach zostawili Japończycy wbrew swemu 


zwyczajowi wislu poległych na polu walki. 
Armia rosyjska zużywa dziennie 220000 pu- 
dów żywności dla wojska i koni. Rzeka Hun 
będzie jak się zdaje za tydzień zupełnie za: 
marznięta, tak, iż możliwy będzie przejazd 
wozów. 

Petersburg 9 grudnia. 


zacyę kozaków perekopskich. 


Petersburg 9 grudnia. (Urzędownie). Jene- 
rał-porucznik Sacharow telegrafuje: Japończycy 


ostrzeliwali dnia 6 bm. z trzech stron miejsco- 


wość, położoną koło wąwozu Lantsengulin. 


Przednia straż nasza cofnęła się. Dwóch koza- 


ków było rannych, trzech poległo, czterech 
brak; zginęło 9 koni. Japończycy zwrócili się 


następnie w kierunku Tapiduszan. 

Petersburg 9 grudnia, Wiadomość zagra- 
nicznych dzienników, jakoby postanowiono już 
wysłanie nowej eskadry na ocean Spokojny 


nie jest prawdziwą. Nad sprawą tą bowiem do- 


piero obradowano w najwyższej radzie mary- 
narki. 

Petersburg 9 grudnia. Do Birżewych Wie- 
domosti donoszą z Mukdenu pod datą 6 bm.: 
Między przedniemi pozycyami obu armii pono- 
wnie zaczęła się silna kanonada. Sądzą jednakże, 
że do ogólnego ataku nie przyjdzie. Nudeszły 
tu wiadomości, że przystań Inkau zamarza tak, 
że w ciągu kilku dui żegluga będzie musiała 
ustać. Japończycy przeto śpiaszą się z zapro- 
wiantowaniem swej armii. 

(Ze śródeł japońskich). 

Tokio 9 grudnia. (Biuro Reutera). Z Por- 

tu Artura donoszą, że z „pagórka 208 metrów“ 


znaleziono u Iwana 
i Maksyma Pyłypowa skrwawioną bie- 
oskarżeni zaś tłómaczyli się, że szła im 
pierwszego przesłuchi- 


że żona zamordo- 
wanego, Olena, zeznała, żejPiotr budził krytycznej 
nocy jej męża i wyszedł z nim w pole, a potem 
namawiał ją, aby odwołała to zeznanie. Wobec 
tego oprócz uczestnictwa w mordzie przez na- 


stanowczo 
wypierają się winy, natomiast zeznania świad- 


Zarządzono mobi- 
lizacyę drugiego pułku wołżańskiego i mobili- 


ostrzeliwano okręty rosyjskie, znajdujące się w 
przystani. Jeden z pancerników, ugodzony, po- 
łożył się na bok, wskutek mgły jednak nie mo- 
Żna było stwierdzić, który to był. 

Tokio 9 grudnia, (Biuro Reutera). Urzędo- 
wnie donoszą, że z rosyjskich okrętów, zam- 
kniętych w Porcie Artura, pancernik „Połtawa“ 
zatonął, a „Retwizan* otrzymał ciężkie uszko- 
dzenia. 

Tokio 9 grudnia. (Urzędownie). Wódz ar- 
mii oblężniczej pod Portem Artura donosi: Na- 
sze dziuła okrętowe ostrzeliwały rosyjskie okrę- 
ty w przystani od dnia 8 do 6 b. m. Niektóre 
z nich, jak się zdwje, „Pobieda* i „Retwizan* 
zostały trafione wielokrotnie. Dnia 5 popołu- 
dniu japoński pocisk trafił w rosyjską procho- 
wnię na południe od Perejuszan i wysadził ją 
w powietrze. Przez dwie godziny potem wi- 
dziano w tem miejscu płomienie. Tego samego 
dnia ciężkie działa japońskie wyrządziły rosyj- 
skim okrętom zuaczne szkody, między innemi 
nad „Połtawą* widziano unoszący się gęsty 
dym. Roboty oblężnicze prowadzone są dzień 
i noc. W kazamatach koło fortu Erlungszan 
dnia 4 b. m. zabrano Żrosyjskie działa szybko- 
strzelne. 

Tokio 9 grudnia. (Biuro Reutera), Ped 
Portem Artura Japończycy zdobyli wzgórze 
Akazaka. Rosyjski pancernik „Bojan“ zostal 
zatopiony. 

Tokio 9 grudnia (Urzędownie). Komen- 
dant artyleryi marynarskiej pod Portem Artura 
donosi, że ostrzeliwanie rosyjskich okrętów od- 
bywa się bezustannie z dobrym skutkiem. Obli- 
czają, że okręty rosyjskie ugodzone zostały 
przynajmniej 134 pociskami. Według obserwa- 
cyi ze wzgórza „203 metrów* pancernik „Poł- 
tawa“ zatonął, a „Retwizun* jest mocno pochy- 
lony. Armia rosyjska usiłowała ze wzgórza 
Akazaka zdobyć wzgórze „203 metrów*, została 
jednakże odparta, a nadto musiała opuścić 
wzgórze Aknzaka, które Japończycy zajęli dnia 
6 b. m. Tego samego dnia zdobyto dwa inne 
pagórki w pobliżu fortu Iczan. Na prośbę Ro- 
syan pozwolono na sześciogodzinny rozejm ce- 
lem pogrzebania poległych. 

Tokio 9 grudniu. Z głównej kwatery 
armii oblężniczej donoszą: Ostrzeliwanie zam- 
kniętych w Porcie Artura okrętów rosyjskich 
z dział wielkiego kalibru wydało znakomite 
rezultaty. „Pereswiet* zapalił się, „Pobieda* 
przechylił się silnie w stronę steru 

* 


* * 

Londyn 9 grudnia. Do Morning Post do- 
noszą z Waszyngtonu, że poseł japoński otrzy- 
mał wiadomość, iż pewnemu amerykańskiemu 
agentowi rządu rosyjskiego udało się nabyć 
dwa okręty wojenne w Argentynie, rzekomo 
dla Marokka. Okręty te wyruszą na morze 

ródziemne i tam nastąpi pozorne oddanie ich 
rządowi marokkańskiemu. Potem zaś popłyną 
te okręty dalej już pod flagą rosyjską. 

Londyn 9 grudnia. Do Morning Post do- 
noszą z Cardiff: Okręt „Kapitan Menzel“ otrzy- 
mał pozwolenie nabrania węgla tylko dla wła- 
snej potrzeby, poczem musiał wyjechać. Na 
zapytanie, dlaczego nie wolno mu wziąć wię- 
cej węgla. nie dało ministerstwo spraw za- 
granicznych odpowiedzi. Od Rosyi i Ja- 
ponii nadeszły w ciągu ostatnich 14-tu dni 
zlecenia zakupna węgla w ilości przeszło 
120.000 tonn. 


KRONIKA. 


Lwów 9 grudnia. 

Zgromadzenie przedwyborcze wyborców 
z wielkich posiadłości powiatu złoczowskiego odbę- 
dzie się w poniedziałek o godzinie 10-tej rano, 
w sali Rady powiatowej w Złoczowie. 

Loterya gospodarska. U pani namiestniko- 
wej, Krystyny hr. Potockiej, odbyło się onegdaj 
posiedzenie komitetu dla urządzenia przedświąte- 
cznej loteryi gospodarskiej na cele dobroczynne, 
mianowicie na „Dom pracy“. Loterya ta odbędzie 
się w niedzielę dnia 18 b. m. w sali Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół* i rozpocznie się o godzinie 
2 po południu. Przypominamy, że wszelkie dary 
przyjmowane będą w pałacu namiestnikowskim po- 
między 10 a 17 bw. 

Walne zgromadzenie sanockiej fabryki 
wagonów i maszyn odbyło się we środę popołu- 
dniu w sali Banku krajowego. Przewodniczył dy- 
rektor Zgórski, 

Rok ubiegły był dla fabryki niepomyślnym. 
Ogólny zastój w przemyśle, jak też zawiedzione 
nadzieje otrzymania wielkich zamówień w dziale 
produkcyi wagonów sprawiły, że bilans roku admi- 
nistracyjnego 1903/4 zamknięto niedoborem 96.736 
koron. Produkcya fabryki w tym roku przedstawia 
wartość 2,802,582 koron, leca tylko 46"/ z tego 
przypada na zyskowny dział produkoyi wagonów, 
reszta zaś na działy mało zyskowne lub zupełnie 
nierentowne. 

Nad tem sprawozdaniem rady zawiadowczej 
wywiązała się obszerna dyskusya, w której między 
innymi dyrektor Misiągiewicz przedstawił, że przy- 
czyna niepomyślnego stanu interesów leży już 
w samej sytuacyi przemysłowej w Austryi. Zastój 
przemysłowy i walka ze skartelowanymi producen- 
tami żelaza, a dalej wielka oszczędność kolei pań- 
stwowych i kolei prywatnych, które nie robią no- 
wych zamówień wagonów, są powodem złego. 
W końcu zaznaczył, że z chwiią zniżenia cełi ure- 
gulowania stosunków z skartelowanymi producenta- 
mi żelaza sytnacya mię polepszy. Dyr. Zgórski 
z naciskiem podniósł, że tylko chęć służenia prze- 
mysłowi krajowemu była powodem założenia akcyj- 
nego towarzystwa, któremu Bank krajowy zawsze 
szedł z pomocą jak najwydatniejszą. Dowodem jest 
4'/47/9' Wa baz prowizyi 2 milionowa pożyczka. W koń- 
cu podnosi mówca, że Bank, zakładając fabrykę, 
opartą na Towarzystwie akcyjnem, nie mógł prze- 
widzieć, że stosunki się tak źle ułożą. Dr. Ochen- 
kowski domagał się wyboru komisyi, w której 
skład weszliby też i ludzie z poza grona akcyona- 
ryuszów sanockiej fabryki. Komisya ta miałaby za 
zadanie zbaduć stan rzeczy i zastanowić się nad 
tem, czy produkcyę należy ograniczyć do pewnych 
tylko gałęzi, czy tylko zlikwidować należy niektóre 
interesy. Przemawiali jeszcze: hr. Konarski, p. 
Rozwadowski i kilku innych, poczem w końcu wal- 
ne zgromadzenie przyjęło sprawozdanie do wiado- 
mości i udzieliło Radzie zawiadowczej i komitetowi 
rewizyjnumu absolutoryum. Uchwalono także wy- 
brać ową komisyę, którą proponował dr. Ochen- 
kowski i postanowiono, że złoży ona swoje spra- 
wozdanie na osobuem nadzwyczajnem walnem zgro- 
madzeniu. Następnie zatwierdzono wybór p. Dre- 
wnowskiego na członka Rady zawiadowczej, zaś 
z dokonanych potem wyborów weszli do komisyi 
rewizyjnej ponownie panowie Chołoniewski, Goray- 
ski i dr Lilien, do komitetu wykonawczego pano- 
wie Domaszewski, Cybulski i Romaszkan. Do ko- 
misyi, pronowanej przez dra Ochenkowskiego, wy- 
brano wnioskodawcę samego, dra Małeckiego i pana 
Sędzimira. Panom tym przyznano prawo kooptacyi 
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ludzi fachowych z poza grona akoyonaryuszów fa- 
bryki, Na tem wyczerpano porządek dzienny i zgro- 
madzenie zamknięto. 

Wśród akcyonaryuszów dawały się słyszeć 
głosy, że może też nieuleczalnie chora fabryka 
sanocka poprawi cokolwiek stan swojego zdrowia, 
kiedy zacznie stale zajmować się wyrobem apara- 
tów gorzelnianych, a nie będzie, jak dotąd, opie- 
rała swojego bytu jedynie na zamówieniach wago- 
nowych. 

Wypowiadano także życzenie, aby zreduko- 
wano koszta zarządu tej fabryki, system biurokra- 
tyczny zmieniono na system gospodarski, urzędni- 
ków niepotrzebnych, niec nie umiejących a będą- 
cych tylko dziećmi protekcyi, ponapędzano, a na- 
tomiast zdolnym i pracowitym przyznano pewien 
procent od czystych dochodów fabryki i w ten spo- 
sób zachęcono ich do sumienniejszego urzędowania, 
większego oszczędzania materyału i opału, lepszego 
zużytkowywania pracy robotników. 

W końcu słyszeliśmy nawet i takie zdania, 
że kto wie czyby się nie opłaciło przenieść fabry- 
kę z Sanoka na główną linię Lwów-Kraków, zbu- 
dować ją gdzieś w pobliżu Krakowa i w ten spo- 
sób zaoszczędzić ten niesłychany wydatek, jaki się 
ma na niepotrzebne frachty kolejowe, do oddalone- 
go, stojącego na uboczu, wcale nieprzemysłowego 
Sanoka. 

Nowy program w Colosseum w pasażu 
Hermanów jest bardzo zajmujący. Publiczność bawi 
się doskonale na jednoaktowej komedyjce pt. „W są- 
dzie“. Pochlebna wzmianka należy się akrobatom, 
rodzeństwu Morgan, bardzo dobremu Żonglerowi i 
„gimnastykom, braciom  Steffeur, którzy wykonują 
zabawne produkcye w workach i koszach. Również 
dobra jest para francuskich ekwilibrystów i rodzi- 
na tancerzy. 

Paszkwilanci. Z Warszawy donoszą, że wy- 
chodzące tam dotychczas litografowane paszkwilowe 
pisemko Kaliński ukazało się teraz po raz pierwszy 
w druku i przyniosło zaraz na początek niebywały 
paszkwil, mianowicie doniosło, że xiądz zamianowa- 
ny administratorem probostwa przy kościele Naj- 
świętszej Panny, urządził w podziemiach kościoła, 
przeznaczonych na groby, hodowlę pieczarek. 

Panna Marya Langie, zuana dobrze Lwowia- 
nom z estrady koncertowej, wystąpi w niedzielę w 
Krakowie, w koncercie tamecznego Towarzystwa 
muz ;cznego. 

Wspaniały dar. Feliks Sobański nabył we 
Włoszech za 100.000 lir grupę marmurową nadna- 
turalnej wielkości, wykutą w marmurze kararyj- 
skim, a przedstawiającą Matkę Boską ześw. Anną, 
św. Moniką i św. Augustynem. Tymi dniami grupa 
ta nadeszła z Włoch, a zacny ten obywatel daro- 
wał ją do kościoła Najśw. Pauny Maryi w War- 
szawie. ; 

Przedstawienie amatorskie urządza w nie- 
dzielę „Sokół“ w Kałuszu. Odegrane będą „Dzieci 
muzy“ Dominika Fr. i „Jesienią“ Leopolda Swi- 
derskiego. Dochód przeznaczony na budowę gmachu 
Sokoła. i 

Zasądzenie posła. Sąd karny w Budapeszcie 
skazał adwokata Kótvósa, posła na sejm węgierski, 
za oszustwa, popełniane w praktyce adwokackiej, 
na 3 lata więzienia i utratę praw obywatelskich 
przez lat 10. o 

Echa zajść insbruckich. Dzienniki niemie- 
ckie doniosły, że kadet Naganowski, który w cza- 
sie zaburzeń w Insbruku w nocy z 4 na 5 listo- 
pada br. dowodził oddziałem strzelców, z których 
jeden przebił bagnetem malarza Pezzeya, został za- 
sądzony przez sąd garnizonowy na kilkomiesięczne 
więzienie, Owóż doniesieniu temu zaprzeczają ze 
strony urzędowej. 

Pojedynki polityczne. Pojedynek Jaurósa z 
Dóroulódem odbył się po wielu zabiegach na po- 
graniczu między Francyą a Hiszpanią i według 
zwyczaju francuskiego odbył się bez przelewu krwi. 
Po dwukrotnej bezskutecznej wymianie kul uznano 
sprawę za załatwioną. wa 

W Madrycie odbył się wczoraj pojedynek po- 
między republikańskim deputowanym Soriano a by- 
tym ministrem spraw wewnętrznych Guerrą. Powo- 
dem pojedynku były słowa Guerry w izbie deputo- 
wanych wyrzeczone, któremi Soriano uczuł się do- 
tknięty. Soriano jest ranny. 

Morderca Plehwego — jak donoszą z Pe 
tersburga urzędownie: — wyleczył się już zupełnie 
z ran, które otrzymał podczas wybuchu bomby 
i stanie niebawem przed sądem. 

Zemsta odpalonego konkurenta. W Gracu 
spełniono wczoraj podczas koncertu spacerowego, 
w którym uczestniczyło mnóstwo publiczności, 
krwawą zbrodnię. Oto mianowicie pewien młody 
człowiek nazwiskiem Kuschel, były porucznik, zbli- 
żył się nagle do panny Leontyny Traunwieser, 
która niedawno temu odrzuciła jego oświadczyny, 
wystrzelił do niej z rewolweru i położył ją na 
miejscu trupem. Matka nieszczęśliwej ofiary chciała 
się rzucić na mordercę, ale z gwałtownego wzru- 
szenia padła zemdlona na ziemię. Sprawcę u- 
więziono. 

Nawrócenie się socyalisty na łożu śmierci. 
Znany gwałtowny agitator Bocyalistyczny Witold 
Reger, który zmarł przed paru dniami w Przemy- 
glu, przed śmiercią wrócił ze skruchą na łono Ko- 
ścioła katolickiego. Będąc zupełnie przytomnym 
i w pełni swoich władz umysłowych, słowem i pi- 
semnie uznał swoje błędy i odwołał wszystko, co 
pisał, lub mówił prżeciw religii i Kościołowi. Na 
tej podstawie został przypuszczony do Sakramentów 
św., które przyjął z ogromnem wzruszeniem i wiel- 
ką dla serca pociechą. Na tej również podstawie 
udzielono mu pogrzebu chrześcijańskiego. 

Jeszcze jedna defraudacya na poczcie. 
Złoczowski sąd okręgowy rozpisał listy gończe za 
niejakim Salamonem Szpajzerem, który był do nie- 
dawna jeszcze listonoszem na poczcie w Założcach 
i zbiegł, zdaje się, przez Hamburg do Ameryki. 
Szpajzer wyzyskiwał niedbalstwo dziś już zasuspen- 
dowanej pocztmistrzyni tamecznej w ten sposób, 
że od długiego czasu wyciągał z listów poleconych 
pieniądze i różne przedmioty z przesyłek poczto- 
wyrca. Szkoda zrządzona przez Szpajzera dosięga 
podobno kilku tysięcy koron. List gończy jednak, 
zdaje się, pozostanie bezskutecznym, bo jak wspo- 
mniano, Szpajzer miał zbiedz do Ameryki, 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W pią- 
tek dnia 9 bm. Prof. dr. K. Twardowski: Główne 
prądy w filozofii XIX wieku. Sala XIV Uniwer- 
sytetu, św. Mikołaja 4. Początek o godz. 7!/,. 

W sobotę dnia 10 b. m. Prof, dr. M, Jezie- 

' nicki: Wierzenia i obrzędy religijne Greków sta- 
rożytnych (z obrazami świetlnymi), Zakład chemi- 
czny Uniw., Długosza 6. Początek o godzinie 6. — 
Doc. uniw. dr. B. Mańkowski: O wychowaniu do- 
mowem. Cz. I. Uniwersytet, św. Mikołaja 4, Sala 
XIV, II p. Początek o godz. 7'/,. 

Alkohol i życie duchowe. Dr. Kraepelin, 
dyrektor kliniki psychiatrycznej w Monachium, wy- 
głosił przed kilkoma dniami kilka odczytów o od- 
działywaniu alkoholu na życie duchowe. Między 
innemi ogromnie zajmujące są jego uwagi o odu- 
rzeniu alkoholem czyli t. zw. podochoceniu. Otóż 
takie podochocenie jest poprostu chorobliwym sta- 
nem psychicznym, który następuje z powodu chwi 
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lowego zatrucia, a objawia się przytępieniem świa- 
domości o doniosłości i skutkach czynu i osłabie- 
niem woli — a więc przyćmieniem poczucia mo- 
ralnego. Stan takiego odurzenia powinien być wła- 
ściwie przez prawo uważany za stan niepoczyta|- 
ności, zdarza się on jednakże tak często u ludzi, 
że nie można przypisywać mn tego znaczenia. Że 
odurzenie alkoholem następuje wskutek zatrucia 
się nim, dowodzi tego choćby ten przykry stan, 
w którym znajduje się każdy pijak po wytrzeźwie- 
niu. Liczne doświadczenia, które zrobił prelegent 
w swojej praktyce lekarskiej, wykazały dowodnie, 
że w owym stanie po wytrzeżwieniu zdolności pa- 
mięciowe, siła woii i poczucie odpowiedzialności za 
czyny są u ludzi bardzo znacznie osłabione. Przy- 
tem stan rozdrażnienia, w jakim się ludzie wtedy 
znajdują, czyni ich gwałtownymi. Wielu pijaków 
cierpi na epilepsyę. W zakładach dla obłąkanych 
w Berlinie 50 procent chorych było alkoholikami. 
Rozpowszechniające się coraz bardziej między ko- 
bietami w Monachium przyzwyczajenie do picia 
nazywa prelegent zatrważającem. Najfatalniejsze 
są skutki pijaństwa przez to, iż są dziedziczne. 

Plaga pijaństwa nie jest nieuleczalną; skoro 
udaje się wykorzenić np. nałóg do gry w karty, 
to zapewne można się wyzbyć i nałogu pijaństwa ; 
potrzeba jest tylko silnej woli. Dr. Kraepelin wy- 
stępuje przeciw t. zw. piciu umiarkowanemu, które 
uważa się powszechnie za nieszkodliwe. Każdy to, 
co sam pije, uważa za ilość umiarkowaną. W ten 
sposób więc pijaństwo zwalczyć się nie da, Zda- 
niem prelegenta tylko zupełne i bezwzględne po- 
wstrzymywanie się od alkoholu może doprowadzić 
do pozbyc'a się brzydkiego tego nałogu. Coś już 
w tym kierunku najnowszy ruch przeciw alkoho- 
lizmowi nczynił widocznie, gdyż fabrykanci napo- 
jów spirytusowych w czasach ostatnich coraz gło- 
śniej skarżą się na zmniejszenie się konsumcyi na- 
pojów wyskokowych. Jest to naturalnie mały do- 
piero początek, lecz zacząć zawsze najtrudniej, 
można więc, gdy już zaczęto, mieć nadzieję, że 
akcya przeciw alkoholowi rozwinie się pomyślnie 
i kiedyś błogosławione wyda owoce. 

Dowcip Dumasa-ojca. Dumas-ojciec był, jak 
wiadomo, synem mulata. Owóż na pewnem zebra- 
niu towarzyskiem przystąpił do głośnego powie- 
ściopisarza jakiś młodzieniec żle wychowany i nie 
przedstawiwszy się nawet, zapytał go: 

— To pan jest pan Dumas ? 

— Służę panu — odparł zapytany. 

— Przepraszam pana bardzo, chciałem zapytać 
pana: czy to prawda, że ojeiec pański był mu- 
latem ? 

— Tak jest. 

Po chwili pyta znów natrętny młody pan: 

— A więc dziadek pański był murzynem ? 

— Do usług pańskich — odpowiedział grzecznie 
powieściopisarz. 

— A pradziadek ? — pyta dalej natrętny mło- 
dzieniec, ośmielony uprzejmością Dumasa. 

— QOrangutanem, panie! — odparł spokojnie za- 
pytany — moje drzewo genealogiczne mianowicie 
zaczyna się tam, gdzie pańskie się kończy. 

Ofiary. Na dzwon do ubogiego kościółka OO. 
Kapucynów na Zamarstynowie otrzymaliśmy od J. 
Z, ze Lwowa 2 K. Dotychczas złożono u nas na 


ten cel 32 K. 

Zmarli. Z Księstwa Poznańskiego donoszą o 
zgonie jednego z najpoważniejszych tamecznych o- 
bywateli 8. p. Leona Rybińskiego, właściciela „Dę- 
bińca w powiecie grudziądzkim, Zmarł w 88 roku 
życia, — W Warszawie Wacław Tracewski, arty- 
sta malarz, w 39 roku życia, 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano-} 2, w poł, 
-| 4. Bar. 759, Podnosi się. Pochmurno. Słota, 


W sądzie. 

Sędzia: Dlaczego obwiniony ukradł ten bo- 
chenek chleba ? 

Obwiniony : Chciało mi się jeść, panie sędzio. 

Sędzia: Dlaczego więc obwiniony nie po- 
szedł do restauracyi ? 

Także racya. 

Kamienicznik (do lokatora, zajmującego 
pokoik na czwartem piętrze w oficynie): Kiedyż 
otrzymam komorne? 

Lokator: Ecb, mój panie, gdybym chciał 
płacić komorne, to mógłbym mieszkać na pierwszem 
piętrze od frontu! 


Odpowiedzi Redakcyi. WPani A. G. w 
Czernilowie mazowieckim. Nadsyłane da druku 
prace muszą być pisane tylko po jednej stronie — 
nigdy po dwóch. Pisane po dwóch stronach idą 
stale do kosza, 


Widowiska i koncerty. 


Teatr miejski. Dziś: po raz pierwszy „We- 
gele Sobeidy,* poemat dramatyczny w 3 odsłonach 
Hugona Hoffmannsthala, tłómaczył Leopold Staff. — 
W sobotę „Narzeczona milionerka,* operetka Hen- 
ryka Berte. 

Colosseum w pasażu Hermanów Od 1-go 
do 16 grudnia nowy, zajmujący bardzo program. 
Na szczególną uwagę zasługują gimnastycy rodzeń- 
stwo Morgan, produkcye żonglerskie, prócz wielu 
innych jednoaktówka polska p. n. „W sądzie“. 


Kronika krakowska, 


Zakończenie jubileuszu Maryańskiego obcho- 
dził Kraków dnia wczorajszego w sposób uroczy- 
sty. O 10-tej rano ruszył z Rynku na Wawel 
olbrzymi pochód, w skład którego wchodziła mło- 
dzież, stowarzyszenia, cechy z 38 chorągwiami ce- 
chowemi, duchowieństwo, naczelnicy władz, repre- 
zentanci uniwersytetu, akademii umiejętności i t, d. 
W katedrze odprawił sumę X. biskup Novak, ka- 
zanie zaś wygłosił X. prałat Chotkowski. 

Rada nadzorcza Tow. Wzajemnych Ubez- 
pieczeń zebrała się dziś o godzinie 1l-ej rano na 
pierwsze posiedzenie, które zagaił prezes Męciński. 


Literatura i sztuka, 


* Z Filharmonii. We środę wypełniła się sala 
Filharmonii na koncercie jednego Z ulubieńców 
lwowskiej publiczności muzykalnej, dra- Konrada 
Zawiłowskiego, obecnie posiadającego już, tytuł 
członka nadwornej opery wiedeńskiej. W pięknym 
jego śpiewie zauważyć się duła jednak pewna 
zmiana od czasu, gdy nie słyszeliśmy go we Lwo- 
wie, Oto głos jego zmatowiał, stracił wiele z me- 
talu swego, co jak się zdaje, jest wynikiem zby 
tniego forsowania dolnego rejestru, gdy głos ten 
prosi się formalnie, aby go traktowano głównie 
dla górnego rejestru. Z drugiej strony podnieść 
wypada, że zwiększyła się u koncertanta do naj- 


wyższego stopnia miara artystyczna i subtelna 
ekonomia w środkach ekspresyi, a nawet , rzec 
można widoczna rezerwa w ich użyciu. Źaden 


akcent nie wyłamuje się zbytnią gwałtownością z 
ogólnego tonu, wszystko jest obliczone na to, aby 
stworzyć całość doskonałą, z wykluczeniem wszel- 
kich efektów cząstkowych, 

Jaką jednak obfitość odcieni i różnorodność na- 
p. Aawiłowski pomieścić w tych kar- 


bach, które sobie nakłada! Na koncercie środowem 
wykonał on bogatą wiązankę pieśni z rozmaitych 
epok i stylów i wszystkie odśpiewał przedziwnie, 
zarówno utwory klasyków pieśni, jak i utwory 
nowsze, zarówno pieśni fracuskie, jak niemieckie, 
jak wreszcie szereg pięknych pieśni polskich. We 
wszystkich odczucie i odtworzenie zasadniczej nuty. 
wyrzeżbienie szczegółów, wzorowa dykcya były go- 
dne pierwszorzędnego mistrza. Publiczność każdy 
utwór nagradzała hucznymi oklaskami, a uprzejmy 
koncertant hojnie dodawał pieśni nad program, ka- 
żdą z nich wywołując nową burzę oklasków. Wrę- 
czono też artyście piękny bukiet białych złocieni, 


Y ss Le 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 7 grudnia. 

(Z). Pomimo całej mizeryi parlamentarnej, 
w jakiej pogrążona jest Austrya od lat prze- 
szło siediniu, kredyt jej na rynkach pienię- 
żnych jest zawsze silny a austryackie papiery 
państwowe są wciąż towarem poszukiwanym 
przez kapitał, Pod tym względem stoi Austrya 
nierównie wyżej niż Węgry. Okazuje się to 
najlepiej z tego, że konsorcyum bankierskie, 
które na wiosnę b. r. objęło od rządu austrya- 
okiego do spieniężenia rentę inwestycyjną za 
126 milionów koron, wysprzedało ją już całko- 
wicie, podczas gdy z objętej w tym samym 
czasie od rządu peszteńskiego renty węgierskiej 
za 80 milionów, ma jeszcze niesprzedanych 
kilkanaście milionów i wcale nawet nie spo- 
dziewa się sprzedać ich w tym roku. Także 
kurs obu rent świadczy © wyższości kredytowej 
Austryi nad Węgrami. Austryacka bowiem 
4-procentowa renta koronowa ma dziś kurs 

10020, a węgierska tylko 98'15. 
Między bankami wiedeńskimi, berlińskimi 
i francuskimi toczy się obecnie ciekawa walka 
konkurencyjna o sfinansowanie nowej pożyczki 
serbskiej. Rząd serbski potrzebuje pożyczki 
około 50 milionów franków na sprawienie no- 
wych armat i na rozmaite inwestycye kolejowe. 
Jakkolwiek Serbia jest bardzo zadłużona i na- 
wet niektóre swe monopołe oddać musiała w 
zastaw swym wierzycielom francuskim, mimo 
to banki, mając ogromne zapasy rozporządzal- 
nej gotówki, którą trudno dobrze struktyfiko- 
wać, narzucają się wprost rządowi belgradzkie- 
mu z ofertami dostarczenia mu potrzebnych 
pieniędzy. Pierwszą ofertę wniosły banki ber- 
lińskie. Zobowiązały się one dać Serbii pienią- 
dze stosunkcwo tanio, ale pod warunkiem, że 
wszystkie potrzebne dla artyleryi serbskiej ar- 
maty, tudzież materyały żelazne, potrzebne dla 
nowych kolei serbskich, zamówi ona w fabry 
kach niemieckich. Gdy się o tem dowiedzieli 
bankierzy wiedeńscy, zaraz zawiązali konsor- 
eyum pod egidą Zakładu kredytowego dla han- 
dlu i przemysłu, do którego należą Bankverein, 


„dolno-austryackie Towarzystwo eskontowe i wę- 


gierski bank kredytowy i również wnieśli swo- 
ją ofertę pod tym samym warunkiem, tj. aby 
armaty, szyny, lokomotywy, wagony itp. zamó- 
wiła Serbia w austryackich fabrykach. 

W ostatniej zaś chwili donoszą, że także 
korsorcyum banków francuskich z bankiem 
ottomańskim na czele wystąpiło do konkuren- 
cyi i daje rządowi serbskiemu do dyspozycyi 
kwotę znacznie wyższą niż tamte banki, bo 
aż 70 milionów franków, ale także stawia za 
warunek, aby wszystkie owe artykuły, na któ- 
re przeznaczona jest pożyczka, zamówiono w 
fabrykach francuskich, 

* Co się tyczy najnowszej oferty, jaką au- 
stryacki kartel żelazny przedłożył minister- 
stwu kolejowemu na dostawę szyn, to jest ona 
o 20 halerzy na centnarze metrycznym tań- 
szą, od poprzedniej, którą ministerstwo odrzu- 
cilo. Poprzednio bowiem żądał kartel 18 ko- 
ron 30 hal. za centnar metryczny szyn, a obe- 
enie zniżył tę cenę na 18 koron 10 hal. Mo- 
żliwem jest, że ministerstwo zażąda jeszcze od 
zagranicznych fabryk informacyi co do cen, 
zanim załatwi tę ofertę. 

$ Z kolei. Galicyjsko - austryacki związek ko 
lejowy, taryfy część II. Z ważnością od dnia 1-go 
stycznia 1905 aż do odwołania, najwyżej aż do 31 
grudnia 1905 wchodzi w życie nowy dodatek do 
wyż wymienionej taryfy związkowej. 

Galicyjsko węgierski związek kolejowy. Z wa- 
Źnością od dnia 1 stycznia 1905 wchodzi w życie 
dodatek I. do uzupełnienia taryf część II. z dnia 
1 stycznia 1904, 


TRLEGRAMY „PRZBGLĄDU” 


(Depesze poranne). 


Wiedeń 9 grudnia. Duński następca tronu 
książę Fryderyk przyjął we wtorek na posłu- 
chaniu hr. Gołuchowskiego. Książę Jan Jerzy 
saski przybędzie do Wiednia d. 12 bm., ażeby 
notyfikować Cesarzowi wstąpienie na tron brata 
swego króla Fryderyka Augusta saskiego. 

Wiedeń 9 grudnia. Stronnictwo niemiecko- 
ludowe (deutsche Volkspartei) zainicyowało 
powstanie w Wiedniu instytucyi p.t. „Niemie- 
cka rada narodowa“ (Deutscher Volksrath), ce- 
lem strzeżenia niemiecko-narodowych interesów 
i zgodnego postępowania stronnictw niemie- 
ckich w kwestyach narodowych, zwłaszcza wo- 
bec wzmagania się — jak powiadają inicyato- 
rzy — czesko-narodowej agitacyi* w Wiedniu. 
Wszystkie stronnictwa niemieckie, stojące na 
gruncie solidarności (Gemeinbirgschaft) nie 
mieckiej, otrzymają w tej instytucyi dwóch re- 
prezentantów. 

Wiedeń 9 grudnia. N. Fr. Presse podaje, 
według informacyi z kół KOS Gawinych, jako 
kandydatów na opróżnione miejsce ambasadora 
rosyjskiego w Wiedniu obecnego posła rosyj- 
skiego w Kopenhadze Izwolskiego, którego je- 
dnakże niektórzy uważają za przypuszczalnego 
następcę hr. Lamsdorffa ; hr. Benckendorffa, o- 
beonego ambasadora rosyjskiego w Londynie, 
a wreszcie Zinowiewa, obecnego ambasadora 
rosyjskiego w Konstantynopolu. 

Belgrad 9 grudnia. Powołani do króla przy- 
wódzey radykałów oświadczyli się przeciw zacią- 
ganiu pożyczki i odmówili utworzenia gabinetu. 
Gruicz oświadczył także królowi, że składa misyę 
utworzenia gabinetu. ~ 

,. Rzym 9 grudnia. Ojciec św. udał się wczo- 
raj przedpołudniem do kościoła św. Piotra na 
obchód 50-tej rocznicy ogłoszenia dogmatu Niepo- 
kalanego Poczęcia. Nadzwyczaj liczne rzesze wier- 
nych urządziły Papieżowi, który silnym, czystym 
głosem celebrował Mszę św., żywe owacye. 

Praga 9 grudnia. Zastrzelił się tu wczoraj 
popołudniu adwokat Novak, syndyk miasta. 

Orsza (gub. mohylewska) 9 grudnia. Ubie- 
głej nocy nastąpilo zderzenie lokomotywy z pocią- 
giem, którym jechali rekruci. 7 z nich jest lekko 
rannych. 

Konstantynopol 9 grudnia. Zatarg między 
Austro Węgrami a Portą z powodu niepra- 


widłowości w doręczaniu przesyłek pocztowych 
poddanym austryackim w Turcyi, już zażegne - 
no. Porta przystała na żądanie konsula austry- 
aokiego w Skutari, aby ukarano i złożono 
z urzędu naczelnika urzędu celnego, oraz na- 
czelnika żandarmeryi w tem mieście 

Paryż 9 grudnia. Deputowany Syveton, 
znany z afery z ministrem wojny Andre, zgi- 
nął uduszony gazem, wypływającym z pieca 
gazowego w gabinecie swym, w którym praco- 
wał. Wielu deputowanych, przybywających 
z mieszkania zmarłego do izby posłów, oświad- 
czyło, iż zewnętrzne oznaki uprawniają do 
dwóch przypuszczeń: albo samobójstwa, które 
jednak wydaje im się nieprawdopodobne, albo 
zbrodni. na co wskazuje okoliczność, iż otwór 
łączący piec z kominem, którędy gaz powinien 
uchodzić, zatkany był gazetą. Syveton miał 
właśnie wczoraj przybyć do parlamentu, gdyż 
upłynęło już wykluczenia jego z trzydziestu 
posiedzeń izby za spoliczkowanie Andrógo. 


(Depesze popołudniowe). 

Rzym 9 grudnia. W parlamencie wygło- 
sił minister skarbu Luzzatti exposó finansowe, 
w którem zaznaczył, że budżet wykazuje nad- 
wyżkę 58*/, milionów, z czego 12 milionów 
użyto na budowę kolei żelaznych, 18 milionów 
ua amortyzacyę długów. Nadwyżka jest tem- 
bardziej godną uwagi, ża nowe wydatki inwe- 
stycyjne wynosiły 36 milionów. Nadzwyczajne 
dochody z poprzedniego roku odpadły, 

Niepokojącym jest natomiast wzrost wy- 
datków. 

Insbruk 9 grudnia. Zebranie wszystkich na- 
czelników gmin z powiatu Imst uchwaliło wyrazić 
namiestnikowi Schwartzenauowi zaufanie i potępiło 
stanowczo agitacyę zwróconą przeciw pozostawieniu 
jego na stanowisku. 


Tryest 9 grudnia. Z brakujących jeszcze 
statków dla przewozu kamieni, które 26 listo- 
pada uniesione były przez borę na pełne mo- 
rze, znaleziono cztery koło Ankony. Na jednym 
z tych statków znajdującego się marynarza, 
który przez 11 dni był na morzu i miał już 
zginąć śmiercią głodową, przywieziono zupełnie 
wyczerpanego do Ankony, skąd po odpoczynku 
wrócił do Tryestu. 

Waszyngton 9 grudnia. (B. Reutera). Ja- 
ponia przyjęła zaproszenie Roosevelta na kon- 
ferencyę pokojową pod warunkiem, iż obrady 
zupełnie nie będą dotyczyły obecnego zatargu 
wojennego. 

Paryż 9 grudnia. Izba deputowanych obra- 
dowała wczoraj nad budżetem ministerstwa spra- 
wiedliwości. Dep. Collin zażądał, by sędziowie, 
obwinieni o donosicielstwo, stawiani byli przed 
najwyższą radą sądową Minister sprawiedliwości 
odparł, że wydano już potrzebne zarządzenia, W ka- 
żdym poszczególnym wypadku zapytywano dotych - 
czas naczelnika sądu, ci jednak nie przedkładali 
wniosku o usunięcie lub postawienie dotyczącego 
sędziego przed najwyższą radę sądową. Wniosek 
Coilina odrzucono 276 głosami przeciw 274. Dal- 
szy wniosek, by interpelacye w sprawie okólnika 
Combesa odłożyć do dzisiaj, uchwalono 295 głosa- 
mi przeciw 268, mimo protestu Combesa, Po przy- 
jęciu szeregu pozycyj budżetu posiedzenie zam- 
knięto, 

Paryż 9 grudnia Figaro utrzymuje, że pe- 
wien sprzyjający rządowi deputowany posiada w 
ręku dowody, iż pewna liczba posłów na polecenie 
ministerstwa spraw wewnętrznych roztoczyła ścisły 
nadzór nad odpadłymi radykałami i członkami ko- 
alicyi rządowej t. zw. „bloku“, którzy w osta- 
tnim czasie głosowali przeciw rządowi. Deputowany 
ów nie ogłasza tych dowodów dotąd z tego powo- 
du, że nie chce wywoływać zbyt wielkiego skandalu. 

Kraków 9 grudnia. W środę wieczór ko- 
ło stacyi Gorliczyny pod Przeworskiem, wy- 
koleił się pociąg osobowy. Z pomiędzy 38 
podróżnych doznało pięciu nieznacznych obra 
żeń. Z personalu kolejowego odnieśli obrażenia 
palacz i kierownik pociągu. 

Budapeszt 9 grudnia. Prezydent ministrów 
Tisza przyjął wczoraj olbrzymią deputacyę li- 
beralnego stronnictwa z komitatu Szolnok: Przy- 
wódzea deputacyi hr. Emeryk Almasy wyraził 
Tiszy zaufanie stronnictwa. 

Tryest 9 grudnia. Zgromadzenie intere- 
sentów, zwołane w celu zaradzenia brakowi 
okrętów żaglowych, na których aspiranci ofi- 
cerscy marynarki handlowej muszą odbywać 
przepisaną praktykę, by uzyskać przypuszcze- 
nie do egzaminów, uchwaliło założyć przedsiębior- 
stwo akcyjne z obrotem 300.000 koron i puścić w 
ruch własny szkolny okręt żaglowy, na któ- 
rym będzie 30 miejsc dla aspirantów. Statek 
ten na ściśle handlowych zasadach urządzony 
kursować będzie koło wybrzeży jako wielki 
okręt przewozowy. Prezydent władzy morskiej 
odczytał telegram od ministra handlu, który, 
witając z radością nowe przedsiębiorstwo, przy- 
rzeka mu poparcie rządu. 

Budapeszt 9 grudnia. W wielu miejsco- 
wościach na prowinceyi odbyły się meetingi 
z protestem przeciw rządowi. 


Wojna. 


Brest 9 grudnia. „Worożytelnyj* odpły- 
nął stąd przy spokojnem morzu. ; 

Tokio 9 grudnia. Komendant wojska, któ- 
re obsadziło pagórek „203 metrów“ donosi, że 
środkowy komin na „Pobiedzie* jest ciężko 
uszkodzony i okręt ten jest aż po główny po- 
kład pod wodą. Górny pokład „Pereswietu* 
i „Retwizana* jest pod wodą. Przednia część 
pokładu „Bojana* pali się. Tylna część okrętu 
„Pallada* zanurza się coraz bardziej. Wczoraj 
utrzymywano dalej ogień na okręty. 

Czifu 9 grudnia. Przybyłe tu z Niuczwan- 
gu statki przywiozły, wiadomość, iż w ze- 
wnętrznym basenie Portu Artura widziano 4 
japońskie pancerniki, 3 krążown ki i dwa tor- 
pedowce. 

Petersburg 9 grudnia. Jak Sacharow tele- 
grafuje, nie było onegdaj wcale starcia nad rzeką Hun. 

Londyn 9 grudnia. Korespondent Biura 
Reutera przy japońskiej armii, oblęgającej Port 
Artura, donosi, 1ż wygląd pagórka „203 metrów“ 
jest straszliwy. Stoki zawalone są gruzami, 
oderwanymi przez pociski. W długim na 100 
kroków rowie znaleziono 200 rannych i zabi- 
tych Rosyan. Trupy były okropnie pokaleczone 
wskutek wybuchów ręcznych granatów. 

Petersburg 9 grudnia. Jenerałowie Bil- 

derling i Sacharow otrzymali złote szable, wy- 
sadzane brylantami, z napisem: „Za wa- 
leczność*. 
„. Szangaj 9 grudnia. Chiński okręt wo- 
jenny, który dotąd stał na straży koło ro- 
syjskiego krążownika „Askolda*, opuścił swe 
stanowisko rzekomo w celu naprawy swej. 

Londyn 9 grudnia. Niemiecka ambasada za- 
przecza doniesieniu gazet, jakoby była interesowa- 
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na w sprzedaży węgla dla rosyjskiej floty przez 
niemieckiego konsula w Kardiffie. 


Berlin 9 grudnia. Nordd. Allgem. Zeitung 
zauważa, że w sprawie pochodzącego z Cuxhaven 
parowca węglowego „kapitan Menzell* nie było 
wcale wymiany zdań między rządem niemieckim a 
angielskim, 

Tokio 9 grudnia. (Urzędownie). Komendant 
korpusu artyleryi marynarki donosi, że „Retwizan* 
najwidoczniej poszedł na dno, „Pobieda” zaś tak 
bardzo położyła się na przód, iż widać kadłub o- 
krętu, ukryty zwyczajnie pod linią wodną. 

Petersburg 9 grudnia, (Ros. Ag. tel.). Jak 
słychać, postanowiono już wysłanie trzeciej 
eskadry do Azyi wschodniej. Eskadra ta od- 
płynie w połowie stycznia. Nie dozna przez to 
przerwy dalsza podróż drugiej eskadry. 


Linia telefoniczna Lwów-Wiedeń przerwana 
jest od wczoraj do tej chwili (godzina 2-ga popoł.) 
na przestrzeni między Lwowem a Krakowem, 
a a 

HOTEL GEORGE'A. 
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy. 

Przyjechali dnia 9 grudnia. Hr. E. Baworow- 
ski z Wiednia, Hr. Z. Zamoyski z Wysocka. Hr. 
W. Młodecki z Monasterzysk. Hr. W. Dzieduszycki 
z Jezupola. Hr. J, Łubieńska z Krakowca. Br, M, 
Hagen z Wielkich Ocz. W. Jaworski z Podola ro- 
syjskiego. A. Szeptycka z Tomaszowa. H. Karczew- 
ski z Moraniec. H. Verhellouw z Piasgecznej, E, 
Loret ze Skałatu. W. Murzyński z Świrska, K. 
Żelechewski z Chyrowa. A, Kiesler z Drohobycza. 
M. Podlewski z Czarnicy. ©, Berger z Wiednia. 
W. Komornicki z Zawadki. 


HOTEL EUROPEJSKI. 

ALBERT SZKOWBOŃ. 

Lwów - Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 9 grudnia. K. Jaworski 
z Ostrowa. Dr. J. Ausschnitt z Bucracza. W. Sro- 
czyński z Rosyi, ŒE. Chmielewski z Wyżnicy, A, 
Maniewski z Rusinówki. J. Filipowski z Kocowa, 
J. Miliński z Helenkowa. P, Przetocki i 8. Bieder- 


man z Borysławia, J. Elling z Czerniowiec. J. Ka- 
bliha z Wiednia, 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel s komfortem urządaony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 
Przyjechali dnia 9 grudnia, 
W. Dobrowolska i P. Świerczkowa z Rosyi. J. 
Kropiński z Sambora F. Czimeg z Opawy. E. 
Preidl z Kamienobrodu. S, Birnbaum ze Lwowa. 
A. Filipowski z Podkamienia. H. Vasku z Zale- 
szczyk. W, Raciborscy z Węgier. J. Ungorowie z 
Drohobycza, R. Baller, K., Albert, J. Wiere, A, 
Gossler, F, Berent i L. Miliszowski z Wiednia. A, 
Słonecki z Tarnowa. E. Wilkowski z Bełza, K. Li- 
piński z Kamienicy. 8, Niewiadomski z Dembicy. 
W. Słonecki z Zielonego. J. Zeitleben z Zahajec. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teź ona 
za nią na siobie Żadnej odpowiedzialności. 


J. ' Trzebitski, 


Hielmożny Juliusz Schaumann, aptekarz 
w Stockerau. 

Upraszam o wysyłkę odwrotną pocztą dwunastu 
pudełek Pańskiej znakomitej soli żołądkowaj za zaliczką, 
dobrze zaparowanych, takie, jakie były wysyłane do 
Transwaalu w poład. Afryce. 

w. Ritter v. Boekmann 
komendant B. M okrętu „Zanta* 
Pola, dnia 8 października 1902 

Dostać można u producenta aptekarza Juliusza 
Schaumanna w Stockerau, jakotoż we wszystkich 
aptekach anstro-węgierskich. Cena jednego pudełka K. 1:50. 
Posyłki odbywają się codziennie przy odbiorze najmniej 
dwóch pudełek. 


Docent Uniw. Dr. M. W. Herman 


ul. Łyczakowska I. 5 fl p. 
ordynuje w chorobach chirnrgicznych od 8—5 po poł. 


(Giełda towarowa). 
Cukier 34:10—34'30 (silny). — Spirytus 50:00— 
50'40 (słaby). — Nafta galicyjska bez zmiany. 


Wiedeń 9 grudnia. (G 


Lwów 9 grudnia.. (Z isby handlowej). 

Obliczeuie w walucie koronowej. 

Akcye sa sztuką: Kolej gal. Karola Ludwiką po 
420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 580.— do 588.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 64800 do 558.00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do ——. Tow. budowy wagonów 
w Banoku po 500 koron 550 do 870:— Banku dla 
kandłu i przemysłu po 400 k. 000:— do 260 


Listy zastawne sa 100 K.: Banka hipot. galio. 
5 proc. los. w 50 lat. s 10 proc. prem. 111'26 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 50 lat 10180 do 102-00, 4 proe. los 
w 60 lat 98.80 do 39:50 Banka Kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101.50 do 102.20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
89-20 do 289.80 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (E emi- 
sya) 99.50 do 0000, 4 proc. los w 41 i pół iatach 9980 
do —'—, 4 proc. los w 56 lat 9910 do 93:80 


Obligi sa 100 K.: Gal. fand. propinacyjnego 4 pro. 
88.60 — 100'30 Bukowińskiego fund. prop. 5 proc. 102.80 
do —.—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (LI em.) 102.60 do 
000,00. Kolejowe lokalne Bankn krajowego 4 procentowe 
po 300 koron 98,80 do 99.50. Peżyczki kraj. s roku 1878 
4:/, proc, —.— do ——. 4 proc. x 1898 r. 99.80—100.00 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.40 do 00.00. 
4ja*le po 200 koron 101.10 do 101.80. 

Monety. Dukat cesarski 11.26 — 11.40. Napoleon: 
dor 19.00 do 19.25, Sto rubli papierowych 258.50—25600 
Sto marek 117.80 do 117-90. 


Ruch pociągów kolejowych 

ważny od 20 lipca 1904 według czazn środkowa-enro" 
pejskiego. 

Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.317, 1.30, 8.40", 6.00, 8.55, 5.40, 9.50" 

Z Rzeszowa : 10.20. 

Z Podwołoosynt: (na dworzec główny): 2.30, 7.40, 5.86 
10.20%; na Poduamoze: 2.15, 7.20, 5.06, 10-03*, 

Z Tarnopola: 8.25% (na dw. gł.) 8.04% na Podzamcze, 

Z Ozserniowiec: 12.20.*, 1.40, 6.10, 5.50, 9:10*, 

Z Kołomyi i Stanisławowa: 8.10, 11.25. 

Za Btryja: 7.45, 10.02, 1.10, 4.85, 10.40* 

Z Rawy i Sokala: 5.08, 7.80. 

Z Jaworowa: 8.30, 4.45. 

Z Sambora : 8:00, 10:00*, 


OQdchodzą ze Lwowa : 
Do Krakowa: 12.45", 8.25, 2.55, 4.10%, 8.85, 6.20*, 10. 8 
Do Rzeszowa: 8.80. 
Do Podwołoczysk s dworoa głównego: 1.565, 6.80, 9° -- 
11,—*; s Podzamoza: 2.09, 8.48, 9.21%, 11.24 
Do Tsurnopole: 10.85 z dw, głównego, 10.52 s Podzamo +s 
Do Uzserniewiec: 2.51*, 2.45, 6.20, 10.45, 10.42*, 
Do Stryja: 6.40, 9.10, 8.95, 6.40*, 11,05%. 
Do Eswy i Rokala : 10.50, 7.05*, 11.10* (każdej niedsieli), 
Do Jaworown : 6.50, 5.48. 
Do Sambora: 9:25, 5:40. 
Do Kołomyi i Zydaczowa: 6.55. 
Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagórza: 10.05*. 


Uwaga. Pocięgi pospieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nóone oznacsone są gwiasdką Pora no. 
óna liczy się pd godz, 6 wieczór do 6 min. 59 rano. 
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PRZEGLĄD z dnia 10 Grudnia 1904. 


44) . 
Kobieta o silnej woli. 


(Z niemieckiego.) 


(Ciąg dalszy ). 


— Nie przeczę, że Klaus nie był nigdy taką 
zapaloną głową, jak ty naprzykład, Edwinie, 
wiem nawet i pojmuję dobrze, że to właśnie 
dało ci przed nim pierwszeństwo w sercu jego 
ojca; lecz żywość nie jest nieodłączną od gorą- 
Gości uczucia i sądzę, że ta własuie zbytnia wra- 
żliwość mego brata wywołała tak poważny kie- 
runek w usposobieniu jego dzieci. 

— Ależ Klaus jest najlepszym, najszlache- 
tniejszym człowiekiem, jest moim przyjacielem 
i tego, co powiedziałem, nie stawiam mu jako 
zarzutu — gorąco zawołał Stürmer. — Twier- 
dzę tylko, iż nie zna życia, jest formułką ma- 
tematyczną, wcieleniem obowiązku i rozwagi, 
i żadna chwila uniesienia, żaden poryw gwał- 
towniejszego uczucia nie sprowadził go nigdy 
z drogi „złotego umiarkowania*, którą postępuje 
naprzód nieomylny i niewzruszony, nie błądząc 
i nie żałując żadnego zboczenia. Nie zaniedba 
on nigdy wypełnienia swojej powinności, lecz 
nie przekroczy jej granic, we wszystkiem po- 
trafi doskonałą zachować równowagę, słowem 
jest to ideał wzorowego człowieka. Szanuję go 
i podziwiam, ale, powtarzam raz jeszcze: życia 
i jego czarów, jego uniesień, zwątpień i na- 
dziei — on nie zna wcale, nie wie o ich istnie- 
niu, i, możesz mi w tem zaufać, ciotko Roza- 
mundo, że... 

Urwał nagle i spojrzał na mnie z weso- 
łym, żartobliwym uśmiechem. , 

— Ciekawy jestem, doprawdy, jak doszedłem 
do tego, że prawię pani takie rzeczy ? — za- 
wołał szczerze zdziwiony. 
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Ciemno już teraz było zupełnie w pokoju 
i załedwie mogłam widzieć jego profil, lecz nie 
uszedł mojej uwagi ruch nerwowy, jakim gła- 
dził ciemną brodę. 

— Możesz sobie mówić, co ci się podoba, 
Edwinie, nie zmieni to przecież tej prawdy, 
że ani Klausa, ani Anny Maryi chłodnemi na- 
zwać nie można. 

W tej chwili spokojnym krokiem weszła 
Anna Marya i usiadła na swojem krześle. 

— Przebacz, baronie, że tak długo pozosta- 
wiłam cię tu z chorą ciocią, lecz gospodarskie 
obowiązki w nieobecności Kleusa podwójnej 
z mojej strony wymagają gorliwości. 

Nie na to nie odpowiedział i widziałam 
tylko, jak nisko pochylił przed nią głowę. Nie 
mogła bo też nic bardziej pedantycznego po- 
wiedzieć właśnie w tej chwili! Zła byłam na 
nią mimowolnie, myśląc o sądzie tylko co wy- 
głoszonym i tej niefortunnej uwadze. 

Rozmowa rwała się jakoś, światła nie po- 
dawano, Anna Marya sięgnęła właśnie do dzwon- 
ka, by zapytać o przyczynę tego, gdy roz- 
legł się poważny dżwięk kościelnych dzwonów, 
w które uderzono na trwogę. 

— Ogień! — zawołała z przestrachem Anna 
Marya i pośpieszyła do okna. Stürmer już tu 
ją uprzedził. Otworzył lufcik i wychylił się 
na podwórze, gdzie naraz zapanowały ruch 
i życie. 

— Gdzie się pali? — zapytał głośno. 

Przyciskając serce bijące, z niepokojem 
czekałam odpowiedzi, której nikt jakoś nie da- 
wał. W zgiełku i zamieszaniu nie słyszano mo- 
żə głosów, odzywających się z góry. Anna Ma- 
rya zajęła miejsce Edwina. 

— Hej, ludzie, Karol, Franciszek, gdzie się 
pali? — powtórzyła swym donośnym głosem. 

— W Dambitz! — dała się słyszeć chóralna 
odpowiedź, górująca nad tętentem koni i wrza- 


wą pomieszanych głosów. 

— Saore Dieu! Dambitz! — mruknął Stür- 
mer, wywracając w ciemności stojące mu na 
drodze krzesło. 

— W tej chwili zapalę światło — spokojnie 
odpowiedziała Anna Marya. — Zatrzymaj się 
pan sekundę, jadę z panem. 

wiatło błysnęło jednocześnie; na podwó- 
rzu wytaczano sikawkę i przyrządy ratunkowe. 

— Wezmę szal twój, ciociu — rzekła, zwra- 
cając się do mnie — muszę jechać tam sama 
ze względu na Zuzannę. Bądź spokojna o nią 
i o mnie. Jestem gotowa, baronie, jeżeliś ła- 
skaw zabrać mnie swoim powozem. 

— Służę pani — szepnął Edwin z głębokim 
ukłonem, nie patrząc na nią i nie widząc, jak 
różowa łuna rumieńca oblała jej twarz i czoło. 

— Zaklinam cię, Anno Maryo, przywież z so- 
bą Zuzannę! — zawołałam jeszcze, choć oboje 
byli już na korytarzu. 

I pozostałam sama, sama jedna. 

Upływały godziny. 

Brockelman raz na chwilę przypomniała 
sobie o mojem istnieniu. 

— Całe niebo czerwone — rzekła, stanąwszy 
przy łóżku — pożar musi być okropny! 

Dzwon kościelny jęczał bezustannie, wciąż 
wzywając ratunku, i przed oczami przesuwały 
mi się płomieniem objęte chaty. Anna Marya 
obok Edwina w powozie wśród ciemnej nocy, 
Zuzanna w niebezpieczeństwie i Klaus powie- 
rzający ją mojej opiece. „Czuwaj nad nią, 
ciotko Różo, proszę, wdzięczny ci będę za każde 
dobre słowo, jakiem obdarzyć ją raczysz*. 

— O Boże, Boże, przez litość, oddaj mi ję 
całą! — modliłam się w śmiertelnej trwodze. 

Godziny tymczasem upływały jedna za 
drugą bez zmiany, straszny dzwon umilkł na- 
koniec, Anna Marya nie powracała. Brockel- 
man przyszła z wiadomością, że łuna przygasła 


po cenach znacznie 
zniżonych urządza 
firma 


już zupełnie; na podwórzu dał się słyszeć tur- 
kot powracających wozów, potem znów wszyst- 
ko ucichło. 

Brockelman, stąpając ostrożnie, 
się po raz trzeci do pokoju. 

— Spalił się dom obok kuźni — rzekła — 
podobno i kuźnię także nawpół rozebrali. O Bo- 
że miłosierny, a nasza pani nie powraca! 

Przysiadła na stopniach mego łóżka i po 
chwili zaczęła żałośnie : 

— Nigdy osobie nie pamięta, wpadnie gdzie 
jeszcze do palącego się domu; o Boże sprawie- 
dliwy, żeby choć pan był z nią razem! 

Poczciwa Brockelman inaczej sądziła An- 
nę Maryę; o, jakże wdzięczną byłam jej za to 
dzisiaj ! 

— Niech się wielmożna pani na mnie nieroz- 
gniewa — szepnęła znów po chwili — ale :ta- 
ra Brockelman nie ślepa i sercem widzi nietyl- 
ko oczami. Pan baron tak często teraz przy- 
jeżdża do zamku, i myśle sobie, że da Bóg, po: 
biorą się jeszcze z Anną Maryą. Tak miło mi 
było patrzeć, jak sobie dziś razem pojechali. 

— Jak też możecie mówió takie niedorze- 
czności ' przerwałam jej niechętnie, cbawiając 
się zdradzić sama ze swemi nadziejami. 

— Ale bo, proszę pani, wesele koniecznie 
szykuje się w tym domu. Wielki mirt zakwitł, 
aż biało wygląda zdaleka, wozoraj znalazłam 
w ogrodzie kwitnący rozmaryn, a w Nowy Rok, 
kiedy słuchałam pod drzwiami, młody pan po- 
wiedział najwyraźniej: „zaprosió na wesele". 
Takie rzeczy sprawdzają się zawsze. A. zresztą, 
ale niech wielmożna pani nie da poznać po so~ 
bie, że wie o tem, chowałam ja od dziecka An- 
nę Maryę i znam ją jak nikt na świecie, wi- 
działam też jak płakała nad listem, który jej 
przysłał pan baron, kiedy to wyjeżdżał w świat 
daleki, a potem — ona, proszę pani, ten list 
nosi ciągle przy sobie! Nie widzę ja tego niby, 


wsunęła 
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ale przecie nie umiała nigdy udawać, ani taió 
prawdy. Oj, wiem ja ci też, wiem i niejedno! 

W tej chwili zwierzenia starej były mi 
zupełnie obojętne; pragnęłam wieści o Zuzan- 
nie i niepokój mój wzrastał coraz bardziej. 

— O Boże, gdyby jej się co stało! — szepnę- 
łam do siebie przerażona i nie słysząc już słów 
Brockelman, zmysłami i myślą przeniosłam się 
na miejsce wypadku. 

Nakoniec nie moglam znieść dłużej przy- 
musowej mojej bezczynności i kazałam się 
ubierać siedzącej wciąż jeszcze przy łóżku go- 
spodyni. 

Wtsm na podwórzu rozległ się turkot po- 
wozu. Serce mi przestało uderzać, nieruchomym 
wzrokiem wpatrzyłam się w zamknięte podwo- 
je, w których Zuzanna musiała się przecież 
ukazać. 

Brockelman pośpieszyła naprzeciwko; u- 
słyszałam głos Anny Maryi i jej kroki na ko- 
rytarzu, nakoniec i ona sama weszła do pokoju. 

— Gdzie Zuzanna ? Na miłość Boską! — za- 
wołałam przerażona, 

— Została ze swoją Izą, która ze strachu 
naprawdę rozchorowała się ciężko — odparła 
Anna Marya, upadając wyczerpana na pobli- 
skie krzesło. 

- Ależ Anno Maryo! — zawołałam — jak 
mogłaś na to pozwolić? Kuźnia przecież na- 
wpół spalona! 

— Są w zamku — odpowiedziała mi cicho.— 
Stürmer dał u siebie schronienie wszystkim po- 
gorzelcom. 

— W zamku ? 

Uspokoliło mnie to w pierwszej chwili, 
lecz nagle większym ciężarem spadło mi je- 
szcze na serce. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


[EX Filip Rass i Synowie 


Wielką sprzedaż gwiazdkową *=::=" Filip Hass i Synow 


Mg" Materye meblowe, dywany, portyery, firanki. kapy na łóżka i stoły, kołdry watowane kocyki wełniane, derki na konie i chodniki. ——————= 


— Specyalny oddział perskich dywanów. =<aj 


Naczynia kuchenne, Formy na ciasta, galare- 
ty, Wanienki do gotowania ryb najtaniej 


Maryan Bendl 


ulica Sykstuska 14. — Lwó 
Naczynia pobiela czystą angielską cyną. 


== m man nn MK —— ea 


lerz desorowy taki sam 20 et. tuzin zł. 


10 i sł. 12 sprzedaje 


Tadeusz Okornicki 


JÓZEF J. LEINK 


poleca 
swoje nowe sprowadzone wo 
LaNa Przedsiębiorstwo 


> 


WYROBY KRAJOWE 


[cznej 
Magazyn i pracownia futer 


Feliksa i Juliana Lubelskich 


we Lwowie 
al Wałowa l. 8. 
Polecamy na sezon zimowy w największym 
wyborze futra w skórach jakoteż gotowe 
futra damskie i męskie, kołnierze, boa, zarę- 
kawki, czapki, baranice i kurtki myśliwskie. 


Sukna do pokrycia fuler w wielkim wyborze. 


"Ceny bardzo niskie. Wykonanie staranne. 


Cenniki z illustracyami najnowszych Modeli wysyłamy 


odwrotnie. == 


Redaktor odpowiedzialny. Wactaw 


Za bezcen. 


2:40, 1 kompletny 8.rwis porcelanowy 
stołowy na 6 osób malowany w kwiaty, 26 sztut zł. 6775, takze i złocony po sł. 


Przedsiębiorstwo przewozu i transportu mebli 


Lwów, plac Smolki 3. 


kolei państwowych. 
Spedycye wszelkiego rodzaju. 


1 kieliszek do wódki 10 
ct. tuzin sł. 1.20, 1 ka- 
rafka do wody 35 ct, 1 
talerz porcelanowy stoło- 
wy 12 ct. tuzin zł. 141, 
1 talerz porcelanowy de- 
serowy 9 ct. tuzin sł. 1'08. 
1 filiżanka do her:aty ma. 
lowana w piękny deseń 
25 ot. tuzin zł. 8, 1 ta- 


P h $ 
o Cenacn e 
44 e redak Pylsy ph 2 br aga doń 3 Doskonale odtłuaszcsa i odkaża skórę, |] 
t ha o kôwskich 5 6 zapobiega wypadaniu włosów — wama- 
bad rszawski h i deńskich, a cnia ich porost. Do nabycia w saso 
czeskich, (rancuzkich eet, @ |isIch aptekach drogueryach i 
oze dęte. zaj , składach perfom. Główne składy: 
czasopism fachowych miejscowych, © wa /Lwoge Mal T 
zamiejscowych i zagranicznych, za- el Krak 42 olasch; vj 
mówienia na klisze i rysunki do owie: Reim. . 
ogłoszeń, prenumeralę nu —Piorwi = = z 
; wa isma ze centralne biuro Nauczy- 
1 szklanka do wody s bia- U e cielskie Bodyńsk:ej, Lwów, Rynek, Pasak 
lego szkła PaPa Ą a) i üi i uje każ Andriolega ` , 
ty 43/, ct, tuzin 54 ct encya dzienników 1 0g40826 O- s nmm 
szklanka do c z pa MJ Sokołowskiege w Zupełna wysprzedaż 
skien matowym 6 ot. tu- - 
a 79 ct 1 elsk do 2 we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. bardzo tanio ; 
vae aee ewa 1 © Kosstorygyugzetia $A. Krzysztofowicz 


Lwów, H tel Georgea. 


0.00000000000000000 
PRŁÓBO © 0000005 Kapy na łóżka, Serwety, Gobe- 


Inteligentna wdowa jiny; Makaty, Parawany, Podu- 


1 szki dekoracyjne, resztki mate- 
dobra gospodyni, która przez kilka lat ryałów jedwabnych. 
prowadziła pracownią sukień damskich, 


. ZU L 
pojsskaje posady sarządosyni domn vait jka UDINETSĄ 
K. posta r»stante Kranzberg. arai nash 


00000 01030800 


7 ] i z rośliny dej. y po W tym roka śliwki i powidła sl AA 
magazyn poroelany i sskła we Lwo- i UDEANA W Sprze a kę =a RAPar e ryj 20. indziej) pojzą wyborowei znacznie tańsze jak w prze- obuwie gotowe jak również za- 
, |, 5 s polecam rów łych latach, azem polecam towary wod : n * 
wie, ul. Halicka I. 4. Ez 3 meble, nież Łóżka apa pe złr. 7, 750 kolonialne południowe i kon odró POWIE rę z - 
keni š ye i i pasztetów > t - 
Ka | śtkna NISLU ARTUR BARTOSZ pea iat ian: SMALL i nów. Jestem w możności zado- 
na otomany komisowy Skład przeróżnych mebli żela- T sadła. wolić najwybredniejsze wymagania 
$ A znych i t. p. Lwów, plac Maryacki 1 7, _. deki enach umiarkowa- Szanownej P. T. Publiczności. 
Ceny znacznie zniżone. róg Kopern ka. Wina węgierskie w © ag FAR pe a, TIN i i 
A. Krzysztofowicz » » sA A OKE Zamówienia z prowinegi załatwiam jak najeychlej 


Łyżw 
najnowszych systemów, norty (ski) 
norwegskie, latarnie accetylenowe rę- 
czne i powozowe, przybory do szer- 
mierki, poleca najtaniej 
W. Lukasiewicz 
handel towarów spurtowych we Lwo- 
wie, ul. Akademicka l. 26. 


we Lwowie, Hotel Georgea. 
Nowość! Miód w pilastrach! 1. 
klgr. 8 kor. bez opłaty portowej. Wybor- 
ny miód deserowy kuracyjny w 5 kigr. 
blaszankach k. 6:60 fr. Miód ten wysy- 
łam także darmo za wyświadczenie mi 
pewnej małej grzecuności, która nio nie 
| kosztuje, bliżej listownie. Darmo broszur- 
I ki dr. Ciesielskiego o miodzie, żądajcie, 
. warto przeczytać. P. Korzeniewicz, A 
| em naucz. Iwanczany p wysprzedaje 
Pierniki do wód mineralnych bardzo 


skuteczne. Wyborne ciastka pączki po Portiery, firanki i story 


8 centy. Struo e, ciasta, torty świąteczne, |tjnjlowe, koronkowe i gazowo, Dywany 
poleca najtaniej Cukiernia krakowska) gąlonowe i do wyścielania pokoi, 


Sj A. Krzysztofowicz | 


AUF 


zy meblowe. 


dowozowe c. K. 


Perskie dywany 


oryginalne taniej jak wszędzie 


Lwów, Hot.1 Georges. 


ne Z materacem > —— 
Uwagi godne | 


Tomasz Gurowicz 


` 


aeiae © M „Nim ma aa 1 


DaF Światowa wystawa w Paryżu 1900 Grand Prix. Najwyższe odznaczenie. "Sag 


Dziennie produkuje 
fabryka 


40.000 par. 
Jedyni kontrahenci: Messtori, Behn & Co., Wien I. 


Drobna sprzedaż wazelkich lepszych gatunków obuwia i gumowych jakoteż modnych towarów, 


kmm Nap Pracownia obuwia Damskiego i Męzkiego 


wystarczy zużyty bucik na miarę. 
oważaniem 


YÀ 
J. WOJCIECHOWSKI 


Kawa zdrowia | — 


z = polecona przez krakowskie Towarzy- 
Niżej cen fabrycznych wo lekarskie jako wzorowo przy- 


rządzony przetwór krajowy, O0dpo- 
wiadający wszelkim wymogom dye- 
tetycznym. Wszędzie do nabycia. 


aśniewgki I Łuczko. 


Podgórze, przy Krakowie. 


szewc z War rawy Lwów, Wałowa |. 11 A. 


2 an 


mamma 


Ozdoba każdego pokoju! 
Z okazyi zwini-cia pownej fabryki udało mi się tanio nabyć 8000 szt 


dywanów ściennych, i 11.0.0 dywaników przed łóżka, tak, że je» 
stem obecnie w stanie wysyłać wspaniały 


Dywan ścienny 


(Chenille) s obu stron zupełnia jednaki, w pięknych i trwałych barwach, 
100 cm. szer., 200 cm długi, śliczne wzory: lew, psy, rodzina sarn, jelenie, 


Wysprzedaż 
A. KRZYSZTOFOWICZ 


Lwów, Hotel Georgea. 


Codziennie świeże znakomite masło 
des rowe po zniżonych cenach do naby- 
cia tylko w handlu Leonarda Soleckiego 
Lwów, Batorege 2. 


Podarki dla dzieci! 
Czytanie w zabawie. 

H'storya polska, 

Maryi Bielskiej 


Pierwsza książka polskiego dziecięcia. 


Tanio dobrze — szydło. 


Zapuszcza i froteruje podłogi. Zakład 


Seisze Kopernika 4. —_—|w pocstowych pakietach próbnych 5 kg. 
Po znacznie zniżonych cenach |sa pobraniem pocztowem. 


wysprzedaje TERASA 
Futerka angorowe, Kkozy| "andel pierzem w Śmichowie, 
indyjskie, kocyki na łóżkaj koło Pragi (Czechy 690). 
a ymiana doswolona. 
i do podróży, derki powo =. aE WM 


zowe i na konie. ==|- 


A. Krzysztofowicz 
Lwów, Hotel Georges. 


| LA pa 


MEDAL 


Pracownia rusznikarska 


SZADKOWSKI & KOPCZYŃSKI 


< WE LWOWIE Gi. 
PL.Bernardybski liczha 3 


tylko 60 ct. 


Rossyłam zupełnie nowe, szare pie- 
rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct. — 


dobre i tanie. 


Reprezentacya 


W drukarni Manieckich 


Praktyczne przepisy 


Pieczenia cast świątecznych 


Doskonałe Strucie: parzona, postne, 
e O (9, maślane, niezwykle dotre z makiem, 
4 ` H x migdatową masę p. 
Pół kilo IZA SI 0 plaski jak: turzański, daktylowy, oy- 
gański, orzechowy, nugat, lyoński s mar- 
moladą porzeczkową 1 t. p. s 
Mazurki pomarańczowe, kruche migda- 
lowe, z konserwą cytrynową, piankowe 
z bakaljami, prowanckie i t. p 
maitsze torty jak chlebowy, 
prrekładany galaretą, 
dkowy, orzechowy przekładany kre- 
mem, pończowy i t. p. 


Wszeikie ciastka deserowe 
PRZEŚLICZNE LUKRY 


Doskonałe pierniki, pierniczki itp. 


te same w lepszym gatunku tylko 70 ot. Najroz 


Po przesłaniu przekazem pocztowem 
1 kor. 82 h. wyseła franco Drukarnia 


raw, łabędź, kwiaty itp. po 2:50 fi. 
Szczególniej polecenia godne dla wilgotnych po- 


koi, ponieważ dywan jest tak gruby, że wilgoć nie 
przenika. 


Piękne dywany przed łóżka 
sztuka tylko 70 ct. 
Pierwszy Morawski Dom towarowo-wysyłkowy 


Juliusz Hoitasch 


GÓDING Nr. 69 (Morawy). 


Setki pism driękozynnych i ponownych zamó wień są w naszych 
rękach. Nie przypadająca do gustu towary przyjmujemy bes wahania z po- 
wrotem i zwracamy pieniądze. _ 


nabyć moż::a 


obejmują: 


TYLKO PRZEZ CZAS KRÓTKI! 


it. 


jyckuso 4948) Od oÁAq oju ola; ozozsəf 


t. p. 


wyborny poms- Howość ! 


Nowośś! 


KAWA PALONA 
z uwrłasdnego parowego palenia 
codziennie świeżo paiona! 


Wa zawwzau pallona = 


ścikte podług zusad hygieny, sapomocą gorącego pawietrzn — sna- 
komita w smakn i aromacie — codsień świeżo palona! 


Cena 1 kor. 20 h. 


Asekuracyi urzędn. i konsorcyów 


„Beamten - Vereinu“ 


we Lwowie 
ul. Kopernika 7, 


udziela objaśnień w sprawach aseku- 
racyjnych wszelkich kombinacyj 


Poszukuję posady jako inteligentna 
towarsyszka lub do zarsądu domn. $. 
8. 20) poste restante Lwów. 

Tani skiep zaraz do wynajęcia. Ly- 
czaków l. 7. 


Masło 


deserowe p aene a pacze i załatwia 
ac 
„aa Pożyczki 


dla P. T. urzędników, profesorów 
i oficerów w ególności zakondyktem 
i bez kondyktu. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Mleczarnia Przeworska, we Lwowie 


plac Smolki 5. 


Masłowski. 


przepyszną imitacyę 
obicie na 


meble i siedzenia powozowe 


Alojzy Hiibner 


MANIEOCKICH Lwów, Kopernika 9, 1/, kilo kawy palone Melange Nr, I. — Złr. 70 ot. 
A A „, m0ig 
"w 5 Nr. i as 10 " 
> Nr. p a 
S} k Ó r y Melange cesarska Nr. V, l „ %0 p 


Kawa pałona ua pomocą gorąceqo powietrza posiada zalety ib: 
zachowuje znakositą aromę, 
czysty delikatny smak, 
największą wydstność, e ' 
s tej przyczyny snacnnie tańsza w użyciu zuiżeli kawy palone w inny 
sposób. | 
Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1, 
Yar */ 1 t/a kilo. 


jako jedyne racyonalne 


w kolorach modnych 


poleca Poleca handel herbaty | kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


a ZOE O O AO O W Z O Z ZE Z ZZA WA ACE RAA A a wn nm 


we Lwowie. 
Z drukarni E. Winiarza. 


